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ZM OW A NARODU POLSKIE­
G O  PRZECIWKO NIEMCOM.

I I .  W a l k a  —  z m o w a .

W'alk k rw a w y ch  co raz  m niej na świecie. N a to m ias t  
co ra z  częściej w y s tę p u je  z m o w a ,  jako  p o s ta ć  b e z ­
k rw a w e g o  zm ag a n ia  się ludzi m ię d zy  sobą .  Z m o w a ,  
jako  walka, zw ykle  o d b y w a  się w  p rz e c iw n y m  kie runku  
niż w o jn a :  zm aw ia jący  się nie n a p a d a ją  na  n ie p rz y ja ­
ciela, lecz p rze c iw n ie  - cofają  i o d m a w ia ją  m u  tylko 
s w o je g o  w sp ó łu d z ia łu  w  p racy , o w o c ó w  sw oje j p racy , 
zn a jom ośc i  swojej.  Jeże liby  szło o p o d o b ie ń s tw o  z m o ­
w y d o  k tó re g o ś  ze  s p o s o b ó w  w o je n n y c h ,  to  by łaby  
n a jp rę d ze j  z m o w a  tern, czem  jest n a  w o jn ie  szczelne 
o b lę że n ie  nieprzyjac ie la ,  ce lem  w yg ło d ze n ia .

Z m o w y  os ta tn ich  lat trzydz ies tu  d o r ó w n u ją  n ieraz  
Wojnie i co  d o  l iczebnośc i  w a lczących  z a s tę p ó w  i co  
d o  o k ru c ie ń s tw a  i co  d o  ofiar. O jc z y z n ą  n o w o ży tn e j  
tej walki m o ż n a  n a z w a ć  Anglię. O lb rzy m i ro zw ó j  prze-  

. n iysłu fa b ry c z n e g o  postaw ił  tam najw cześn ie j  wielkie 
rze sze  z a ro b n ik ó w  p rz e c iw k o  niewielkiej liczbie w łaś­
cicieli fabryk. I o to  zm aw ia ją  się m ię d zy  s o b ą  ro b o tn i ­
cy, g d y  ich b ie d a  z a n a d to  dociśn ie ,  a właściciel nie chce  
P o d n ie ść  im w y n a g r o d z e n ia  lub  sk róc ić  d n ia  r o b o c z e ­
go ,  j p e w n e g o  dn ia  n ie  stają d o  ro bo ty .  W y b ie ra ją  i 
Oczywiście taką chwilę , k iedy fabryka  m a  najw ięcej 
Zam ówień i właściciel p o n ió s łb y  wielkie straty, g d y b y  

czas  nie do s ta rc zy ł  tow aru .  T aka  z m o w a  n az y w a  
si? po -an g ie lsk u  Strajk. Z  Anglii rozesz ły  się strajki 
(p0 całym  świecie . W a lczący  w ydoskonal i l i  się p rzy tem  
^  sz tuce  stra jkowania .  P rz e d e w sz y s tk ie m  pom yśleli

o  p rz y g o to w a n iu  z a w cz asu  ś r o d k ó w  p ien iężnych  ; armia 
w o ju jąca  musi m ieć  p rz e c ie ż  g o to w y  p row ian t.  U tw o ­
r z o n o  w ięc  „kasy o p o r u ”, d o  k tó rych  ro b o tn ic y  p rzez  
długi czas składali sw o je  g ro sz e ,  aby  z tych kas w  cza­
sie b e z ro b o c ia  c z e rp a ć  na  życie. Fabrykanc i b o w ie m  
p r ó b u ją  z a w sze  p rze t rz y m a ć  o p ó r  r o b o tn ik ó w :  w y g ło ­
d z ą  się —  m yślą so b ie  —  to  p o w r ó c ą  i je szc ze  p r o ­
sić b ę d ą  o  ro b o tę .

N iety lko  je d n a k  p ien iądze ,  ale i ludzi starają się 
p r z y g o io w a ć  z rz esz en ia  ro bo in icze .  S tra jk -bez roboc ie  
w y m a g a  b o w ie m  je d n o m y ś ln o śc i .  G d y  jedni p o r z u ­
cą  p racę ,  a inni p ó jd ą  na ich miejsce, —  fabrykan t 
w yg ry w a .  T w o rz ą  się za tem  „związki z a w o d o w e ” 
ro b o tn ic ze ,  k tó re  za w cz asu  tak p rz y g o to w u ją  robo tn ika ,  
jak w o jsk o  —  rekruta.

Strajki p rze to  stają się co ra z  w iększe ,  d łuższe,  
w ytrw alsze .  D o c h o d z i  p rzy tem  d o  roz lew u  k rw i;  w  tej 
w o jn ie  p o w s ta je  w o jn a  d o m o w a : strajkujący n ap a d a ją  
na  tych, co  się w y łam ują  z p o d  p raw a  w o jn y  i p o d ­
dają  w ro g o w i- fab ry k an to w i,  —  p rz y c h o d z i  d o  krw^a- 
w y ch  bó jek .  C z ę s to  p o w s ta ją  zb ieg o w isk a ,  stąd za ta rg  
z policyą, a naw e t  w ojsk iem , p ad a ją  strzały. F o te m  
w y s tę p u ją  sądy, więzienia. Ranni leczą  się w  szpita lach 
— w o jna!

S łynny był n ie d a w n o  strajk g ó rn ik ó w  w  Anglii, 
k iedy  porzuc i ły  p ra c ę  setki tysięcy tych  p ra c o w n ik ó w  
p o d z iem ia .  S tanęły fabryki, s tanęły ko le je  że lazne,  o k rę ­
ty p a r o w e  nie wyszły z p o r tó w .  Krajowi ca łem u g r o ­
ziła katastrofa. —  F rz e d  kilku laty p o d o b n ie  g ło śny  
był strajk p r a c o w n ik ó w  w  u rz ę d a c h  p o c z to w y c h  i te ­
leg ra fach  w e  Francyi. A w  r. 190ó p o  w o jn ie  rosy jsko- 
ja p o ń sk ie j  wielki strajk ko le jo w y  w  Rosyi.

O d  n ie d a w n a  w a lk a -zm o w a  zaczęła  w y s tę p o w a ć
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i w tedy ,  g d y  nie o  ch leb  i d z i e : p o ja w i ły  się strajki 
szkolne .  P ie rw sz e m  b o d a j  tak iem  b e z r o b o c ie m  szkol- 
n e m  by ło  o p u s z c z e n ie  szkó ł  p rz e z  dzieci w  P o z n a ń -  
skiem, p o d  P rusak iem . Dzieci n ie  cnciały, a b y  je z m u ­
sz a n o  d o  nauki religii w o b c y m  języku , w  języku  
w ro g ó w .  O b e c n ie  w y b u c h ł  taki z b io ro w y  p ro te s t  
w  Polskie j O s traw ie ,  tym  razem  już  n ie p rze z  N ie m c ó w  
s p o w o d o w a n y ,  lecz p rze z  C z e c h o w .  Ci nauczyli się o d  
N ie m c ó w ,  żyjąc w ś r ó d  n ich  całe stulecia, jak należy  
sw ej siły na zg n ę b ie n ie  s łabszycn  używ ać. Tu w s p o m n ę
0  z m o w ie  zna k o m ic ie  p rz y g o to w a n e j  i św ie tn ie  p r z e ­
p r o w a d z o n e j  w K róles tw ie  Polsk ien i także  w  sp raw ie  
używ an ia  p o lsk ie g o  języka. M ianow icie  p rz e d  6. laty, 
p ra c o w n ic y  kolei w a r sza w sk o -w ie d eń sk ie j  w  liczbie 
o k o ło  16.000 zmówili  się, aby  o  g o d z in ie  12. w  n o c y  
w  dn iu  o z n a c z o n y m ,  na całej linii ustała o d ra z u  n a ­
rz u c o n a  im m o w a  rosyjska. 1 rzeczyw iśc ie  na  całej 
d r o d z e ,  o d  W a rsz a w y  aż d o  Granicy;1- w e  w szystk ich  
b iu rach ,  na s tacyach , w  w a g o n a c h  w szy scy  p ra c o w n ic y  
o d  na jw y ż sz y ch  u rzę d n ik ó w ,  d y re k to ró w  aż d o  p o s łu ­
g a c z y  przestali u ży w a ć  języka  ro sy jsk ie g o  w  m o w ie
1 p iśm ie .  P o n ie w a ż  w ś r ó d  n ich  była już  w te d y  p e w n a  
liczba Moskali,  z m u s z o n o  i tych  d o  m ó w ie n ia  i pisania 
p o  po lsku .  Stało się to  m o ż l iw em  oczyw iśc ie  d la tego ,  
ż e  kolej ta była w łasn o śc ią  p r y w a tn ą ;  w łaścic ielam i jej 
byli p rz e w a ż n ie  b o g a c z e  n iem ieccy ,  be lg ijscy ,  francuscy .  
N a  na jw y ż sz ą  j e d n a k  p o c h w a łę  za s ługu je  ta j e d n o m y ś l ­
no ść ,  z g o d n o ś ć  i w y trw a ło ść  — z jaką sw ój p ro te s t  
sp raw ie d l iw y  potrafili p r z e p ro w a d z ić  ci ludzie.

Z m o w a  ta j e d n a k  należy już  d o  in n e g o  rodza ju  
walki b ez k rw a w ej .  S t ra jk -bez roboc ie ,  jak w idz ie l iśm y , 
p o le g a  na o p u sz c z e n iu  ch w ilo w e m  w ars ta tu  pracy, c e ­
lem  w y m u sz e n ia  p e w n y c h  ulg. Stra jkujący ro b o tn ic y  
nie o p u sz c z a ją  z u p e łn ie  zak ładu , w  k tó rym  pracow ali ,  
c h c ą  w róc ić ,  ty lko n a  le p szy c h  w aru n k ac h .  T o  sam o  
dzieci w  szkołach . W tym zaś, jak i w innych  n a s tę p ­
ny ch  w y p a d k a c h  zm aw ia jący  się z ryw ają  w  zupe łnośc i  
z p r z e d m io te m  niechęci.

Taka  z m o w a  n az y w a  się ró w n ie ż  z angie lska 
„ b o jk o te m " ,  l a k i  b o jk o t  szkoły  rosyjskie j ś redn ie j  
i w yższej  t rw ał p rze z  6 lat w  K ró les tw ie  Polsk iem , 
a t rw a  c z ę ś c io w o  i d o d z iśd n ia .  S p o łe c z e ń s tw o  p o ls ­
kie p o d ję ło  w  tym  w y p a d k u  w alkę w ielką w  całem 
zn a cz en iu  te g o  w yrazu .  Z am ias t  p a ń s tw o w y c h  szkół 
g im n a z y a ln y c h  i rea lnych  m usia ło  s p o łe c z e ń s tw o  w łas­
n y m  kosz tem  u rzą d z ić  i u t rzy m ać  szkoły  p ry w a tn e ,  
a  m ło d z ie ż  p r a g n ą c a  się p o św ię c ić  w yższym  n a u k o m  
m usiała  w y je ż d ż a ć  n a  u n iw ersy te ty  zagran iczne .

Z m ow a-bojkot sto sow an ą  b yw a i tam, g d zie  idzie  
o  rzeczy m ateryalne i tam, g d z ie  się  to czy  walka o  spra­
w y  d u c h o w e N a p o leo n , cesarz F rancuzów  i wielki 
p o g ro m ca  Europy, nie m ó g ł stoczyć  walki z A nglią, 
o d  której o d d z ie la ło  g o  m orze (parow ych  statków  
w ó w c z a s  jeszcze  nie było). P ostan ow ił w ię c  zb o jk oto ­
w a ć angielski przem ysł. Zabronił w pu szczan ia  d o  ja­
k iegok o lw iek  portu eu rop ejsk iego  tow arów  angielskich.

G roz ił  te d y  Anglii —  g łó d  Kraj ten  jesl b o w ie m  p rz e ­
w ażn ie  p rz e m y s ło w y m  krajem , a ś rodk i  ż y w n o śc i  k u ­
p u je  s k ą d i n ą d ; g d y b y  w ięc  n ie m ó g ł  s p r z e d a ć  sw o ic h  
to w aró w ,  nie m ia łby  za co  kup ić  zb o ż a ,  m ięsa ,  z iem ­
niaków . —  O dpłac il i  się też N a p o le o n o w i  A nglicy  
p ię k n em  za n a d o b n e :  sk o ro  ty lko dosta ł  się w  ich rę ­
ce, o d g ro d z i l i  g o  ró w n ie ż  o d  ca łe g o  ś w i a t a ; osadzili 
g o  na  o d lu d n e j  w ysp ie ,  w ś ró d  w ie lk iego  o c e a n u ,  zda ła  
o d  l ą d ó w  zam ieszka łych  p rz e z  ludzi. T am , n a  tej w y s ­
pie św. h e l e n y  i pom arł .

O d m a w ia n ie  k u p o w a n ia  to w a r ó w  o b c e g o ,  zn ie­
n a w id z o n e g o  n a r o d u  staje się te raz  co ra z  częs tszem  
z jaw iskiem . W  czas ie  o s ta te c z n e g o  p rzy łączen ia  Bośni 
i H e r c e g o w in y  w  r. 1909 d o  Austryi o g ło s z o n o  
w  Turcyi,  d o  której te kraje należały, b o jk o t  to w a r ó w  
austryackich .  O d b n o  się to  np. w  n ie d a le k o  o d  nas  p o ­
ło ż o n y c h  fab rykach ,  m ianow ic ie  w  Bielsku straciły 
zby t  p rac u jąc e  tam  fabryki fezó w , cz a p e k  tu reck ich .

Takie  p o s ta n o w ie n ie  n ie k u p o w a n ia  to w a r ó w  n ie ­
m ieck ich  p o d ją ł  n a r ó d  po lsk i p o  s trasznej k rzyw dzie ,  
jaką w yrządzili  N ie m c y  d z iec iom  po lsk im  w e  W rześn i ,  
p o d  z a b o r e m  p rusk im . D o  tej sp ra w y  w ró c im y  w  n a s ­
tę p n y m  n u m e rz e  „G aze ty ."  T u  chc ia łbym  w s p o m n ie ć
0  p a i u  innych  w y p a d k a c h  z m o w ) - b o jk o tu  n a  z iem iach  
po lsk ich .  O to  właściciele z iem scy  w  lube lsk iem , w  Król. 
P o lsk iem , postanow ili  o d s u w a ć  się, jak o d  z a p o w ie ­
t r z o n e g o ,  o d  ta k ie g o  ro ln ika-P o laka ,  k tó ry b y  ziem ię 
sp rz e d a ł  b a n k o w i  ro sy jsk iem u . Ś ro d e k  te n  okaza ł  się, 
jak d o tą d ,  b a r d z o  sku te cz n y m . P o  je d n y m  takim w y ­
p a d k u  nikt d o ty c h c z a s  n ie o d w a ż y ł  się na  czyn  p o d o b ­
ny z o b a w y  p rz e d  n a s tęp s tw a m i b o jk o tu  ze  s t ro n y  r o ­
d ak ó w .

O b e c n ie  z n ó w  toczy  się w a lk a -b o jk o t  p rz e c iw k o  
Ż y d o m  w W a rsz a w ie  i w iększych  m ias tach  K ró les tw a  
P o lsk ie g o .  W alka ta p r o w a d z o n a  jest z n ie b y w a łą  za ­
ciętością, staje się p o p r o s tu  w o jn ą  d o m o w ą .  W y w o ła n a  
zos ta ła  z a c h o w a n ie m  się Ż y d ó w  w  czas ie  os ta tn ich  
w y b o r ó w  pos ła  d o  R ady  p a ń s tw a  z miasta  W a rsza w y .  
Ż ydzi wystąpili jako  o s o b n y  n a r ó d  i tw ierdzili w y z y ­
w ająco ,  że  nie w  po lsk im  kraju, na  polskiej ziemi m ie sz ­
kają, lecz że P o la c y  u n ich  (w ich kam ien icach)  m ie ­
szkają ;  i że  p o s łe m  z W a rsz a w y  p o w in ie n  być  Żyd . 
W  tej w o jn ie  d o m o w e j  d u ż o  k rzy w d y  dz ie je  się tym  
Ż y d o m - P o la k o m ,  k tórzy  w ie le  się zasłużyli d la  polskiej 
nauki,  sztuki i n ie je d n o  p rzecierp ie l i  dla polskiej sp ra w y .

P ró c z  z m o w y -s t r a jk u ,  zm o w y -b o jk o tu ,  zjawiły się 
n ie d a w n o  n o w e  postaci  z m o w y : O to  stałe i ch w ilo w e  
z m o w y  fab ry k an tó w ,  wielk ich  p r z e m y s ło w c ó w .  N ie d a w ­
n o  taką z m o w ę  p rze p ro w ad z i l i  fab rykanc i n ie m ie cc y
1 cz escy  w e  w s p o m n ia n y m  ju ż  raz Bielsku. O to  z a m ­
knęli oni sw o je  fabryki,  a b y  d o k u c z y ć  r o b o tn ik o m  
P o lak o m .

W o g ó le , fabrykanci w szęd z ie  zaczynają sto so w a ć  
zm o w ę  w o b e c  roh otn ik ów . .P otrafic ie  w y, m ów ią  oni 
d o  rob otn ik ów  —  zm ó w ić  się  i jjorzucić rob otę, k iedy  
m y m am y najw ięcej zam ów ień , potrafim y i m y zam knąć
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fabryki w  czas ie  z n ó w  dla n a s  d o g o d n y m ."  T aka  z m o ­
w a  ze s t rony  fa b ry k a n tó w  naz y w a  sie z n ó w  p o  a n ­
gie lsku „lokaut."

Istnieją w re sz c ie  z m o w y  właścicieli z a k ła d ó w  
P rzem ysłow ych ,  t rw a ją ce  d łużej,  m a jące  p o s ta ć  spółki, 
s towarzyszenia. M ianow icie ,  w łaścic iele  za k ła d ó w  w  ja- 
kiejś jednej gałęzi p rz e m y s łu  zaw iera ją  z m o w ę  p rz e -  
Clwk°  s p o ż y w c o m ,  p rz e c iw k o  w szys tk im , k tó rzy  ich 
f°w ar  kupu ją .  Z aw ie ra ją  m ia n o w ic ie  u m o w ę ,  ż e  w szy scy  

ędą  sp rze d aw a l i  to w a r  p o  tej sam ej  cen ie .  U su n ą w sz y  
w  ten s p o s ó b  k o n k u re n c y ę ,  p o d n o s z ą  c e n ę  to w aru ,  a 
reszta s p o łe c z e ń s tw a  m usi im  tę  c e n ę  zapłacić .  T akie  
z m o w y  n azyw ają  się „kartelami." Z m ó w ie n i  fab rykanc i 
u żyw ają  w sze lk ich  s p o s o b ó w ,  a b y  z m u s ić  ty c h  w łaści­
cieli p o d o b n y c h  za k ła d ó w ,  k tó rzy  je szc ze  d o  z m o w y  
nie należą. —  P rz e d  10 laty fab ryk i cu k ru  w  C z e c h a c h  
i n a  M o ra w a c h  ( p rz e w a ż n ie  n iem ieckie),  z w ią za n e  w  
kartel,  p o s ta n o w iły  zab ić  je d y n ą ,  ale w ielką  c u k ro w n ię  
Polską w Galicyi.  Zniżyły  p rz e to  c e n ę  cu k ru  o  k ilka­
dziesiąt ha le rzy  n a  k ilogram ie ,  ab y  z ru jn o w a ć  c u k r o w ­
nię p rz e w o rsk ą .  W ieść  o tern rozesz ła  się p o  kraju  
i tak z a o p ie k o w a n o  się  c u k ro w n ią  po lską ,  że  p o  ro k u  
Walki kartel c z e s k o -m o ra w sk i  ustąpił, i w ieka  fab iyka ,  
a z nią tysiąc ro b o tn ik ó w  i m n ó s tw o  p la n ta to ró w  b u ­
r a k ó w  cu k ro w y ch ,  u r a to w a n y c h  z o s ta ło  o d  ruiny.

*

N iem a  w ięc  m ię d zy  ludźm i ani „ sp o łec zn e j  s p r a ­
w ied l iw o śc i"  ani miłości C h ry s tu so w e j .  Istnieje je szc ze  
P o w sz e c h n ie  p r a w o  s iln iejszego. N a d  n aszym  n a r o ­
d em  po lsk im  zaciężyła ró w n ie ż  p r z e m o c  silniejszych. 
Ale d a n y  nam  jest o d  B o g a  silny i k rzepk i  d u ch .  O n  
Zwycięży, —  tylko t r z e b a  u m  i e ć  się b ronić.

Józef Bek.

Bądźmy gotowi .
( W ie r s z  ten  p o c h o d z i  z c z a s u  p o w s t a n i a  u  r.

W e  d n ie  i w  nocy ,  sami czy w  rodzin ie ,

B ą d źm y  g o t o w i !

O  d o b ie  sm utku , w ro zk o sz y  godzin ie ,

B ądźm y g o t o w i !

Czy p o r w a ć  za b r o ń  i „ u r r a “ na  b agne ty ,  

B ą d źm y  g o t o w i !

C zy  w  n o c  kopaln i ,  d o  śm ier te lne j  mety,

B ą d źm y  g o t o w i !

Czy w ró c ić  z chw a łą  i p o b i ty m  w ro g ie m ,  

B ą d źm y  g o t o w i !

C zy  d u c h e m  s tan ąć  w  tej chwili p r z e d  B og iem , 

B ą d źm y  g o to w i  I

Ernest Buława (Wł. T arnow sk i) .

Z  pod B ab ie j-G ó ry .
(Z  O ra w y )

11. Jako  g a z d o w ie - ro ln ic y  tćz  m y  nie byli lepsi. 
Bo c h o ć  m y  i nie dbali o  n asą  m o w ę  p o lsk ą  i zw ycaje ,  
to  m y  je  p rzyna jm ien ie j  utrzym ali J o  a z iś -a n ia .  Ale nasej 
ziemi o jcow sk ie j  i nasej g o d n o ś c i  ro ln icej,  to  m y  ani 
n a  te lo  n ie  usanow ali .

R o zch o d z i l iśm y  się  p o  św iecie ,  p o  „ H a m e ry c e " ,  
jako  b y  nas  ta  ziem juz  w yży w ić  n ie m o g ła  A p r z e ­
cie ta ziem  —  p o le w a n a  p o te m  n a s y c h  o jc ó w ,  —  nie 
jest taką  n ie litościw ą m a c o c h ą  dla nas , a b y ś m y  o d  niej 
u c iek a ć  musieli. N ie  o n a  o  n«s, ale m y  o n ią n ie  d b a ­
my. Bo w idzicie ,  są  n ie w y m o w n ie  l ichse  i sk ą p se  zie­
m ie  o d  nasej,  — jak n ap rz y k ład  S zw ecya ,  N o rw e g ia  
i Tyrol ,  —  a o b y w a te le  tych  ziemi nietylko ze 
z nich  n ie uciekają, ale się n a w e t  d o b r z e ,  a o d  nas  
p rzyna jm n ie j  d u z o  lepiej mają.

A le  tćz tam i inacej gazdu ją .  T am  n ie  w ym yśla ją  
ró ż n y c h  „ ju p ek "  i „sm atek  j e d w o b n y c h * .  T am  nie spę-  

! dza ją  w ie c o r ó w  w  k a rc m a c h  p rzy  go rza łce .  T am  się 
( nie p ra w o c ą  o  ladajaki figiel i nie w łó c ą  się p o  sądach .  

O k ra w a ją  się o d z ien ie m ,  k tó re  sami w yrob ia ją ,  w o ln e  
chw ile  s p ę d z a ją  na cytaniu  lub  p o u ca n iu  się w za jem -  
n em , jak z a o b c h o d z ić  się  z tą ziemią, by  o n a  w ięksą  
ko rzyść  dała, a zam ias t  n iscyć je d e n  d r u g ie g o  p rzez  
sądy , w s p o m o g a ją  i zm o cn ia ją  się n aw z a je m  zak łada­
n iem  s p ó ł e k  g a z d o w s k i c h  (kółek  ro ln iczych), t e j  
p o t ę g i  s t a n u  r o l n i c e g o ,  p rz e d  k tó rą  i n a jsk ąp -  
sa ziem o tw ie ra  ź ró d ła  sw oje j  n ie w y c e rp an e j  obfitości.

N ies te ty !  nam  się n ie m o z l iw em  zd a ło  d o tą d  życie 
j bez  gorza łk i i p ra w o c e n ia  się. Skarżyli m y się i la m e n ­

towali my, ze wielkie poda tk i  płacim y, a ty m c a s e m  m y  
trzy razy tele poda tk i  płacili tym  —  jak to  m am  
p o w ie d z ie ć  —  co  p o  n iem iecku  św arg o cą .  H e j ! w s p o ­
m agali  m y  ich  tez, w sp o m a g a l i ,  a niscyli m y się tez, 
niscyli —  co  by  ich co  w zię ło  i z tą gorza łką.  A co 
n am  je sce  zos tało ,  to  m y  zaś a d w o k a tó w  k rze p i l i ; a p o ­
tem  m y  zaś w zieni kij i chyba j  w  światy, chyba] do  
„ H a m e r y k i " !

I c o z  n a m  tez  p o m o g ła  ta A m ery k a  ? N a ja d ł  się 
tam, p ra w d a ,  c łow iek  te g o  m ięsiska  i p iw a  się napił  d o  
chuci,  a le m ajątek  m ałok tó ry  nabył.  Bo c h o ć  ta i p o s ­
łał p a re  s tó w e k  d o  d o m u ,  to  j e d n e m u  ich b a b a  „p rze-  
g a z d o w a ła " ,  p o n ie w a ż  o ra c  i ro b o tn ik  był d rog i,  p o ­
n iew aż  to  i o w o ,  d rug i  zaś  sam  w stąp ił  p o s ła n y m  p ie ­
n ią d z o m  na kark, kie w róc i ł  <}o d o m u .  N a u c o n y  był 
w  A m e ry c e  z p ie n ięd z y  zyć, nie z t e g o  „co B ó g  p o -  
z e g n o ł" ,  a p ie n iąd z e  się zaś  p r ę d k o  mijały, w ięc  co  
tu by ło  rob ić ,  b a  iść n a z a d  d o  A m eryki.  Iść, by  się tu 
juz  n ig d y  nie w róc ić ,  iść b e z  n a jm n ie js e g o  zalu, ze  juz 
więcej n ig d y  nie uw idzi tej ziemie, w  której lezą ociec  
i m atka,  n ieuw idzi  tych  pó l ani lasów , p o  k tó rych  b ie ­
gał, kie był mały, p a s ą c  k ro w y  i śp ie w a ją c  ża ło śn ie :  
„dana ,  dana ,  dana.. ."  Hej,  B o ż e !
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N a jd ą  się j tacy, co  nadoby l i  p rz e z  A m e ry k ę  jaki 
m ajątek  i g o s p o d a r z ą  b a r d z o  p rzyk ładn ie  i tym  izecy -  
w iśc ie  się  tu  uzn a n ie  d ać  przyna leży ,  tern w iękse  uz­
nanie ,  ze  ich jest mało. Ale i ci, z e b y  byli tak w y tr ­
wale , tak c iężko  p racow a li  tu, jak w  A m eryce ,  to  i tu 
by  się  byu dorobili  ce g o .

B o  p rzy z n a jm y  się, ze  m y tu n ie b a r d z o  g o rą c y  
d o  ro b o ty .  N iec h  tu stoi je d e n  p rz y K ła d : W  jedne j  
ze wsi g ó r n o - o r a w s k ic h  —  nie  w s p o m n ę  tej wsi, b o  
b y  to  m o g ło  p rz y k ro  być  jej o b y w a te lo m ,  —  s p r z e d a ­
ją rok  —  p o  rok  g o d n e  kaw ały  lasu. Las sk u p u ją  g a ­
licyjscy zydzi,  k tó izy  p o te m  p rz e z  z im ę  w y w o ż ą  d r z e ­
w o  ku kolei.  P rzy  w y w o ż e n iu  fu rm an  z je d n y m  k on iem  
m o ż e  za ro b ić  4 k o ro n y  dziennie .  W  zimie n ie m a  takiej 
wielkiej ro b o ty  p rzy  g o sp o d a rs tw ie ,  w ięc  b a r d z o  by  
by ło  p rzy s tę p n ie  nasyni o raw sk im  g a z d o m  w y jec h ać  
kie-niekie i z a ro b ić  jaki g ro s .  D rz e w o  je d n a k  w y w o ż ą  
galicy jscy  góraje ,  p rzy jeżdża jąc  p o  nie z 3-ej, b a  i 4-ej 
wsi, o ra w c a  zaś r z a d k o  uw idz is  p rzy  d rzew ie ,  c h o ć  r o ­
b o tę  ma p o d  ręką. N ie ra z  w  n a j tęg se  m ro z y  o  5-tej 
g o d z in ie  ran o  w id a ć  juz  ja d ąc y ch  p o sk u rc a n y c h  z za- 
ło z o n em i p o d  p a z u c h y  rękami, tam te jsych  c h ło p ó w ,  i 
k iedy  nas  d o b ro d z ie j  d o p ie ro  k e rp c e  w zu w a  i d u m ie  
so b ie  m ię d zy  tern :

C o  b e d z ie m e  robić,
Kie h a lu p a  leci?
W y jd z ie m e  se na  p iec  —
M iędzy  d r o b n e  dzieci...

C a s  by był, z e b y  my się i tu obudzi l i .  C a s  by 
był za łozyć  spółki g a z d o w sk ie ,  bo  jako w  o św ie ce n iu  
„G a ze ta  P o d h a la ń sk a " ,  tak w  g o s p o d a r s tw ie  jedyn ie  
takie sp o je n ie  się w je d n o  m o z ę '  nas  ura tow ać .  Jeżeli 
b ęd z ie m y  złąceni, w  jednej  kupie ,  to i d o  p racy  b ę d z ie ­
m y mieli w ięcej chęci i sw ój stan ro lnicy b ę d z ie m y  ! 
lepiej sanowali.  Jeżeli fabrycni robo tn icy ,  nie m ający  j  

nic, o p i ó c  d w ó c h  rąk, m ogli się p rz e z  takie sp o je n ie  1 
i spó łk i tak w /m o c n ić ,  ze dziś się juz całe sp o łcceńs t-
w o  m usi z nimi licyć, d la c e g o  by  m y byli tacy n ie d o ­
łężni, my, co  m a m y  w łasną  ziem i co na  nas o p a r te  
jest całe sp u łe ce ń s tw o .

W idzicie ,  s a m o  p a ń s tw o  w ęg ie rsk ie  nam  jdzie na 
p o m o c ,  sk o ro  każdej  takiej sp ó łc e  g az d o w sk ie j  p o m a ­
g a  róznem i w y g o d a m i  p rzy  s p r o w a d z a n iu  to w a r ó w  
i nas ień ,  ja k o śm y  to juz  w  nasej g az ec ie  cytali. C o  w ię ­
cej, każdej  takiej spó łce ,  zaraz  p o  za łożen iu  jej daje 
rząd  r a z  n a  z a w s e  3 0 0  k o r o n .

D la c e g o z  b y  m y  sami nie mieli d b a ć  o  s ieb ie?!

Jesce m y sie, prawda, n ieocknęli na telo, byśm y
m ogli ocen ić  tak zn acenie kulturalne „G azety P od h a­
lańskiej", jako i zn acen ie sp ó łek  gazd ow sk ich . A le je ­
d en  —  drugi juz d źw ign ął g ło w ę  i przeciera o c y  na 
to św iatło, które nareście d o ch o d z i i d o  teg o  zan ied ­
b a n e g o  kąta nasej zaosta łości, a św iatłu  tem u na im ie:  

O  Ś W  1 A T  A l

Orawski.

Obchód rocznicy powstania 
na Podhalu.

Krościenko nad Dunajcem, w  styczniu  1913.

W  niedz ie lę  26. s tyczn ia  o b c h o d z i l i śm y  w  K r o ś ­
c ienku  p ięćdz ies ią tą  ro cz n icę  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o .  
N a  o k n a c h  w idn ia ły  nalepki z Białym O rłe m  n a  cele 
T o w .  Szkoły  L u d o w e j ,  zaś  s ta ran iem  K oła  T o w  Szkoły  
L u d o w e j  o d b y ł  się  w iec zo rek  w  sali T o w a rz y s tw a  K a­
s y n o w e g o ,  na k tó rym  „ s ło w o  w s tę p n e "  o  p o w s ta n iu  
o p o w ie d z ia ł  p. D r  Zieliński, a p o  śp iew ie ,  dek lam acy i 
i g rz e  na  sk rz y p c a c h  u r z ą d z o n o  p rz e d s ta w ie n ie  p a t ry -  
o ty c zn e  pt. „D zies ią ty  p a w ilo n " .  N a  za k o ń c z e n ie  licz­
nie zeb ran i  w  p rz e p e łn io n e j  sali o b e c n i  z całej oko licy  
o dśp iew ali  „Jeszcze  P o lska  n ie zg inę ła"  i rozeszli się 
w ś ró d  p o d n io s ł e g o  nas tro ju .

W ięc  i u nas  ludzie, c h o ć  ich m o ż e  w iększa ,  niż 
gdz ie indz ie j ,  dusi b ie d a  —  o  O jczyźn ie  nie z a p o m in a ją  
i nie za p o m n ą ,  g d y  p rzy jd z ie  czas...

A. H.

Tylm anowa, dn ia  22. stycznia.

D reszcz ,  w strząsa jący  ca łem  s p o łe c z e ń s tw e m  p o ls -  
kieni w  tak z n a m ie n n e j  chwili,  o b ie g a  na jda lsze  z a k ą t­
ki nasze j  O ję z y z n y  i w zn ie ca  g o r ą c e  uczucia  miłości 
dla tej. k tóra m im o  s traszne  b rze m ię  n ie szc zę ść  : k l e ' 1' 

je szc ze  nie zg inę ła" .  D o w o d e m  te g o ,  że  n a w e t  i tu 
w  za p ad ły ch  w ioskach  g ó rsk ich  —  g d z ie  ośw ia ta ,  nie- 
p o p ie ra n a  należycie  p rz e z  czynniki p o w o ła n e ,  n izko 
stoi —  g d z ie  kultura n ieśm ia ło  w  ślad za  ośw ia tą  
w ciskać  się zaczyna  za ledw ie  — g d z ie  lud, p rz y t ło c z o ­
ny całym  c iężarem  sk u tk ó w  p i jańs tw a i innych  w ad ,  
c h o ć  no sz ąc y  w sob ie  zarodki sz lache tnych  zn am ion  
i cnó t ro d z in n y c h  —  p rze c ie ż  o d c z u w a  ten  silny d re sz c z  
i p o d  w p ły w e m  w y tężone j  p racy  nauczyc ie ls tw a  u św ia ­
d am ia  się, że „P o lska  to  jest w ielka rzecz" .

Ś w iadczy  o  tern p o w a ż n y  i u roczys ty  nas tró j  
p o d c z a s  s k r o m n e g o  o b c h o d u  50. roczn icy  p o w s ta n ia  
s ty c z n io w e g o ,  u r z ą d z o n e g o  w  T y lm a n o w ej  w  dn iu  22. 
s tyczn ia  s ta ran iem  k ie row n ika  szkoły  J. Z a łu sk ieg o  i nau- 

1 czycielki P. P a n k ó w n y  p rzy  w sp ó łu d z ia le  ks. p ro b .  W oj.  
Jachny . D o ś ć  licznie z g r o m a d z o n a  lu d n o ś ć  m ie jsc o w a  
i cała m ło d z ie ż  szko lna  w ysłuchała  n a jp ie rw  w  kośc ie-  

1 le parafia lnym  p ię k n e g o  kazania, k tó re  w yg łos ił  ks. 
p ro b o sz c z ,  w ykazu jąc  n a  C hrystus ie ,  że  m iłość o jc z y z ­
n y  jest o d  B o g a  n a k a z a n ą ;  w y jaśn iw szy  nas tępn ie ,  co  
to  jest o jczyzna-P o lska ,  jak jej bronili nasi p r z o d -  

, k ow ie ,  a  zw ła sz cza  b o h a te rz y  z r. 63., jakie skutki 
I m ia ło  to  p o w s ta n ie ,  jakie s tosunki p a n u ją  o b e c n ie  na  

z iem iach  polsk ich  p o d  M o ska lem  —  p rzedstaw ił ,  jakie 
ob ow iązk i na nas  w zg lęd em  O jczyzny ciężą i w zyw ał 
d o  w ie rn o śc i  i m iłości dla niej, ab yśm y w ypełn ili w o lę  
i nakaz B oga.
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W  czasie u ro c z y s te g o  n a b o ż e ń s tw a  o d śp ie w a ła  
^ o d z i e ż  szko lna  p a t ry o ty c z n e  p ie śn i :  „B o że  O j c z e " —
* o i e, co ś  P o lsk ę"  i „ Z  d y m e m  p o ż a r ó w " .

N as tęp n ie  u d a n o  się d o  szkoły, g d z ie  k ie row nik  
°*y w  s łow ie  w s tę p n e m  w ykazał,  że  g ro ż ą c e m u  

n<,ni n ie b e z p ie c z e ń s tw u  ze s t ro n y  M oskali i P ru s a k ó w  
m ożem y  z a p o b ie d z  tylko w ted y ,  g d y  b ę d z ie m y  g o r ą c o  
Miłowali sw ą  O jc z y z n ę  i ufali ty lko  w łasn y m  siłom, 

fn ń o ść  tę  i w ia rę  w e  w łasn e  siły m u s im y  c z e rp a ć  
p rzy k ład ó w  naszy c h  p r z o d k ó w ,  sz czegó ln ie j  zaś na- 

Szych b o h a t e r ó w  z 63  r., k tó ry ch  czyny  czcz ą  dzisiaj 
^ s z y s c y  w  n a jd a lszy ch  zakątkach  świata, g d z ie  tylko 
biJe se rc e  polskie .

P o  o d ś p ie w a n iu  o k o l ic zn o śc io w e j  p ieśn i i o d d e -  
toam ow aniu  p rz e z  ucz en icę  5. r. n., R oz . Z ao rze sk ą ,
• o leg łym  w  r. 1863".  —  Jó z e fa  Berka, k ie row nik  
szkoły w  d łu ż sz e m  p rz e m ó w ie n iu ,  p o s łu g u ją c  się m apą ,  
zaznajom ił bliżej z g r o m a d z o n y c h  z P o lsk ą  p o d  w zg lę -  
^ e,*i g e o g ra f ic z n y m  i h is to ry c zn y m , w ykaza ł  p rzy c zy n y  
uPadku  Polski i u s i łow an ia  ce lem  w y w alc ze n ia  n ie ­
pod leg łośc i ,  k ła d ąc  nac isk  na  d o n io s ło ś ć  ich i znacze-  
n' e w  p rz e t rw a n iu  s t ra szn y c h  c io s ó w ,  jakie o d  140 lat 
^  O jc z y z n ę  naszą  bez m iło s ie rn ie  walą. P rz esz ed łszy  
r° k  1863., złożył h o łd  c ien iom  b o h a t e r ó w  je g o ,  a n a s ­
tępnie  p rze d s taw i ł  o b e c n e  p o ło ż e n ie  n a r o d u  i w yjaśn ił  
dokładniej  o d e rw a n ie  C h e łm sz c z y z n y  p rz e z  Moskali, 
a W ywłaszczenie p rz e z  P ru sa k ó w .

U z a sa d n iw sz y  g ro ż ą c e  nam  stąd  n a jw iększe  n ie­
b ez p ie cz eń s tw o ,  w zy w a ł  d o  ś le d ze n ia  bacznie ,  co się 
,e raz dzieje ,  d o  czu jnośc i  i g o to w o ś c i  na  k ażde  za ­
wołanie. W re szc ie  w y sn u ł  w skazan ia  d la  ludu ,  ab y  
Pfzez ro z w ó j  i użycie  sił w łasnych ,  w y trw a łą  i rze te lną  
Pracę sp o łe cz n ą ,  w y p len ien ie  w ad ,  p ie lę g n o w a n ie  cnót,  
zd o b y w a n ie  z d ro w e j  ośw ia ty ,  z g o d ę  i p o z b y c ie  się 
[Ueufności d o  „ p a n ó w " ,  m iłość  O jc z y z n y  w  cz y n ac h  
1 g o r l iw em  w ype łn ian iu  o b o w ią z k ó w  obyw ate lsk ich  
° d ło d z ić  się w ew n ę t rz n ie ,  b o  w te d y  tylko B ó g  d o p o ­
może nam  w y w a l c z y ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  i s t w o -  
, z y ć  n i e z a w i s ł ą  P u l s k ę  l u d o w ą ,  ab y śm y , 
^  dziś  w  n iewoli —  p o te m  w oln i ,  z r ad o śc ią  w  ser-  
Cd ’ jakiej dziś  nie znam y , m o g li  z a ś p ie w a ć  o c h o c z o : 
' ^ 'Z c z e  P o lsk a  n ie zg inę ła !"

W  czasie te g o  p rz e m ó w ie n ia ,  p rz e p la ta n e g o  
okładami z c o d z ie n n e g o  życia lu d u  i o d w o ły w a n ie m  

Q ^  g o r ą c y c h  s ło w a c h  d o  sz lac h e tn y c h  s tron  je g o  
Szy> p a n o w a ło  g łę b o b ie  m ilczen ie  i tak p o w a ż n y  

d2jj. ]'’ z d a w a ło  się, jak b y  ci „śp iący  ryce rze  ‘ bu -  
Wid S'ę ż g łę b o k ie g o  sn u  d o  n o w e g o  życia, ośln ieni 
j °k iem , jaki się  im p rze d s taw ił  w  całej rozc iąg łośc i  

WsPianiałości —  p o  d ług ie j  nocy .  N a  tw arz ach  i w  
itą ' cb r o ^ o w 3*0 s>ę z d u m ie n ie  i rad o ść ,  że  się 
SzeiukaZały n o w e  w id n o k ręg i ,  że se rc e  ich zab iło  żyw -

^ tn em , że poznali d op iero  teraz, co  to jest Oj- 

tija 113 też s â*' w d z ięczn e  spojrzenia i potakiw a­
li  ^ami w  stronę m ów cy .

W  dalszym  c iągu  o d ś p ie w a n o  „B oże ,  co ś  P o lsk ę" ,

a u c z e ń  nauki dope łn ia jące j ,  T o m . H o m e rsk i ,  wygłosił 
z p rz e ję c ie m  „ H y m n  po lsk i"  Miecz. R o m a n o w sk ie g o ,  
zaś  c ó re c z k a  k ie ro w n ik a  szkoły  w y p o w ie d z ia ła  b a r d z o  
p iękn ie  „O fiary  P o lk i" ,  w ie rsz  T. L ena r tow icza .

P o te m  k ie ro w n ik  szko ły  zw ró c i ł  się je szc ze  z a p e  
lem  d o  z g r o m a d z o n y c h  o  ofiary  na  w e te r a n ó w  z r. 
63. i n a  cele n a r o d o w e  —  w o b e c  c z e g o  nacze ln ik  g m in y ,  
T o m a s z  Ligas, o św iadczy ł,  że  R ada  g m in n a  w  najbliż­
szym  czas ie  uchw ali  z f u n d u s z ó w  g m in y  s to s o w n y  d a ­
tek  na  p o w y ż s z e  cele.

N a  za k o ń c z e n ie  ks. p r o b o s z c z  p o k az a ł  i ob jaśn ił  
o b r a z y  G ro t tg e ra ,  i lus tru jące r 63., k tó ry m  z g r o m a ­
dzen i  p rzypa tryw a li  się z o g r o m n e m  zac iekaw ien iem .

P o  o a ś p ie w a n iu  w  k o ń c u  „ Jesz cz e  P o lsk a  nie 
zg inę ła"  z m a rsz e m  na u s ta ch  .B a r to s z u  1 B arto szu !"  
opuśc ili  uczes tn icy  u ro cz y s to śc i  sz k o łę  z w ielk iem  za 
d o w o le n ie m  i b e z  znużen ia ,  c h o ć  była to  ju ż  1. g o ­
d z in a  p o  p o łu d n iu .

Jaki sku tek  w yw ar ła  ta  u ro c z y s to ś ć  —  d o w o d e m ,  
że na  d rug i  d z ie ń  za raz  s łyszało  się w yrażan ie  żalu 
p rz e z  wielu, że  też  nie wzięli w niej udziału .

W y k a zu je  to  za razem  niezb ic ie ,  że nauczyc ie ls tw o  
lu d o w e ,  o w ian e  z a w sze  na jszcze rszem i chęc iam i,  m o g ­
ło b y  w p rac y  sw ej z a d z ie rz g n ą ć  z lu d e m  w ęzeł 
przy jaźn i,  a p rz e z  p ra c ę  z nim s tw o rz y ć  jaśn ie jsze  
Ju tro  dla n a s z e g o  n a r o d u  i O jczyzny .

O b y  ta U ioczystość  w T y lm a n o w e j  p o ru szy ła  
„śp iących  ryce rzy"  s ą s ied n ich  w io se k  i zachęci ła  ich 
d o  u rz ą d z e n ia  p o d o b n e g o  o b c h o d u .

Jest u z a s a d n io n a  nadzie ja ,  że  p ra g n ie n ie  to u rz e ­
czywistn i się w kró tce ,  bo  s p r a w ę  uję ło  w sw e  k rzepk ie  
d łon ie  nauczyc ie ls tw o ,  p o m n e ,  że —  jak po w ied z ia ł ,  
nasz  w ieszcz  M ickiew icz —  „ p ra w d z iw a  siła leży m ię­
dzy  p ro s ty m  lu d e m  i w  d e c y d u ją c y c h  chw ilach  g łos  
w yjdz ie  o d  n iego ."

P rze g lą d  polityczny.
(W o jn a .  —  A d ry a n o p o l  w  p ł o m i e n i a c h . - -  N o w e  ż ą d a ­
nia Bułgaryi. — P o m o c  Serbii dla bu łg a ry i  i C z a r n o ­
góry .  —  D z ie ln o ść  B u łgarów . —  R um unia.  --  List 
ce sa rza  d o  cara. —  P rz y g o to w a n ia  Rosyi. — P o ra żk a  

P rusaków .)

P o  k i lk o ty g o d n io w y c h  o b ra d a c h ,  ro k o w a n ia c h  
i g r o ź b a c h  o d e z w a ł y  s i ę  z n o w u  a r m a t y .  D nia  
3. lu te g o  o g. 8 w ie c z ó r  roz leg ł się  h u k  dział i kara­
b in ó w  b u łg a rsk ich  p o d  s ła w n em  m ias tem  A d ry a n o p o le m .  
P ie rw sz e  o s trze liw an ie  m iasta  trw a ło  d o  g o d z in y  1 
w  nocy . O  g. 1 nas tąp iła  p rze rw a ,  p o c z e m  o g. 5 rano  
b o m b a r d o w a n ie  p o d ję to  n a  n o w o .  W alka  tym razem  
trw ała  d o  w ieczo ra .  O s trze l iw an o  nietylko oko liczne  
torty , ale i s a m o  m ias to .  D o n o s z ą  też, że  kilka dzielnic 
t e g o  m iasta  stoi w  p łom ien iach .  T u rc y  pow iada ją ,  że 
w  o b lę ż o n e m  m ieśc ie  p an u je  sp okó j ,  a w  w o jsku
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tu re c k ie m  d o b r y  nas tró j ,  N a  o g ie ń  bu łga rsk i  o d p o w i a ­
da ją  p o d o b n o  w o jsk a  tu reck ie  dzielnie. B u łgarzy  w alczą  
z w ielką  zac ię tośc ią .  T w ie rd z ą  oni naw et,  że A a r y a n o p o l  
potraf ią  z d o b y ć  w c iągu  ty g o d n ia ,  a  w te d y  p o s ta w ią  
T u rk o m  n o w e  w arunk i po k o ju .  O b e c n ie  B u łgarya  już  
się nie za d o w o l i  s a m y m  A d ry a n o p o le m ,  lecz  z a żą d a  
o a d a n ia  so b ie  ziemi aż  p o  R o d o s to ,  tj. o 180 kilo­
m e t r ó w  dalej za  A d ry a n o p o le m .  G d y b y  is totnie Buł­
g a rz y  zwyciężyli  i te w arunk i  postawili ,  to  T urcy i z o s ­
ta łby  już  w  E u ro p ie  ty lko  sam  K o n s ta n y n o p o l  i p ó ł '  
wy s e p  Gall ipon.

R ó w n o c z e ś n ie  zaczę ła  się też w o jn a  n a  s ław nej 
linii b o jo w e j  C żata ldża ,  o raz  n a  p ó łw y sp ie  Gallipoli. 
N a  p ó łw y sp ie  Gallipoli konnica  b u łg a rsk a  zaa takow ała  
p rz e d n ie  s traże tureckie.  N a  linię C zata ldży ,  g d z ie  
B u łgarzy  o n e g d a j  spalili w ieś  C ż a ta ldża-K oe j ,  n a d c h o d z ą  
n a  p o m o c  B u łg a ro m  w o jsk a  se rbsk ie .  R ó w n ie ż  w o jsk a  
se rb sk ie  idą  na  p o m o c  C z a r n o g ó r c o m  p o d  S z k o d a r  
(Skutari). Jak  w idzim y , n ad  T u rc y ą  r o z g r y w a  się b e z ­
litosny sąd  os ta teczny . Dni jej ży w o ta  zda ją  się być  
p o l ic zo n e .

N ie  d z iw o ta  więc, że —  jak w ieść  n iesie  -■■- już  
i A d ry a n o p o l  chc ia łaby  ods tąp ić ,  by le  B u łgarzy  p r z y z ­
nali jej ró ż n e  p rzyw ile je  relig ijne w  tern mieście. Buł­
g a ry a  tych  p rzy w ile jó w  nie o d m a w ia ,  j e d n a k ż e  żądan ia  
jej co  d o  o b s z a r ó w  z d o b y c z y  o b e c n ie  z n ó w  się p o ­
większyły.

B ą d ź c o b ą d ź ,  B u łgaryę  m u s im y  w  tej w o jn ie  p o ­
dz iw iać .  P a ń s tw o  n ieduże ,  n a ró d  niewielki, ale ileż 
w  nim sp rężys to śc i ,  b i tności i o d w ag i .  W całym sz e reg u  
b itw  dokazyw ali  oni c u d ó w  w alecznośc i ,  a p o d  Kirk- 
Kilisse to  n a w e t  b a g n e ty  rzucili i za łby  się chwycili 
z Turkam i.  Z arzu c a ją  im Turcy ,  że d o p u sz cz a l i  się na 
po la ch  b itw  i p o  b itw ach  ok ru c ie ń s tw .  Juśc ić  —  w o jn a  
nie jes t zabaw ką ,  ju ż  o n a  s a m a  jest ok ru c ie ń s tw em . 
Ale i Bułgarzy  tak sam o , a  n a w e t  g o rze j  m ó w ią  o  T u r ­
kach. T o  je d n o  s tw ie rdz ić  należy,  że Bułgarzy  okazali 
się n a ro d e m ,  g łę b o k o  o jc zy z n ę  sw ą  ko ch a ją cy m ,  g o t o ­
w y m  p o n ie ść  n a jw ięk sz e  ofiary w  imię jej in te re só w  
i sławy. I o b ec n ie ,  g d y  z d w u  s tron  g ro z i  im nie- 
b e z p ie c e ń s tw o ,  b o  n ie ty lko ze  s t rony  Turcyi,  ale i R u ­
munii, B u łgarzy  n ie upadli  n a  d u c h u .  Śm iało  idą  w  og ień .  
Taki n a ró d  m a  p rzy sz ło ść  p rz e d  sobą ,  taki n a ró d ,  ch o ć  
w  w o jn ie  p o n ió s ł  i p o n ie s ie  je szc ze  straty  dotkliw e, 
n ie  zginie . Rułgarya,  p r o w a d z ą c a  za n o w o  w o jn ę  
z T u rcyą ,  o św ia d cz a ,  że R um unii  nie m o ż e  o d s tą p ić  
m ias ta  Sylistryi, l ic zącego  20 .000  ludnośc i.  C o  na jw yżej 
—  p o w ia d a  —  m o ż e  zn ieść  fortyfikacye Sylistryi i na  
g ran ic y  b u łg a rs k o - r u m u ń s k ie j  i p o z w o l ić  R um unii  w y ­
b u d o w a ć  p o r t  w o je n n y  w  M angalii,  o  k tórej w  naszy c h  
p r z e g lą d a c h  po li tycźnych  już  m ów iliśm y.  S tosunk i zatem  
m ię d z y  B ułgaryą  i R u m u n ią  nie są d o tą d  u reg u lo w a n e ,

O b ok  p odjęcia  kroków  w ojen n ych  na Bałkanie 
p ierw szorzęd n e zn aczen ie w  p olityce europejsk iej ma 
też  tajem niczy list, jaki p osła ł cesarz Franciszek Józef 1. 
d o  cara rosyjsk iego . Z listem  tym p ojech ał d o  Peters-

l b u r g a  k re w n y  cesa rza ,  kziąże H o h e n lo h e .  Jaka jes t  t re ść  
te g o  listu, natu ra ln ie  n ie w ia d o m o .  W  k aż d y m  je d n a k  
razie n ie jest to  tam  list z p o z d ro w ie n ia m i  ty lko i 
z g rze czn o śc ia m i,  b o  na  to  dz iś  nie p o ra .  P o w iad a ją ,  
że ce sa rz  aus tryacki za jm u je  się w  tym  liście o b e c n e m  
p o ło ż e n ie m  p o li ty cz n em  w  E u ro p ie ,  w y w o ła n e m  p rze z  
w o jn ę  bałkańską .  N a s tę p s tw e m  te g o  listu d o  ca ra  m a  
b y ć  cofnięcie  z a rz ą d z o n y c h  ś r o d k ó w  o s t ro żn o śc i  na  
g ran ic y  ga l icy jsko-rosy jsk ie j.  G n ę b i ła  Rosya  A us tryę  
o d  s z e re g u  lat c iąg łem  p o d t rz y m y w a n ie m  jej w  s trac h u  
i w  k o sz to w n e m  p o g o to w iu ,  nasyłała  s z p ie g ó w  d o  
Galicyi, co  n iem iara ,  rub lam i zasiała p ó ł  Galicyi,  ce rkw ie  
i szkoły  rosy jsk ie  i schyzm atyck ie  tu  już  fu n d o w a ła  
—  a te raz  . . . List ce sa rza  au s try a ck ieg o  w y w o ła ł  
w  całej E u ro p ie ,  „  n iem nie j  i w  P o lsc e  wielk ie  w ra ­
żenie . 1 o  też  w szy scy  o cz ek u ją  z w ielk iem  za c iek a w ie­
n iem  je g o  n as tęp s tw .

T u  n a d m ie n ić  należy, że R osya  z b r o je ń  n ie p r z e r ­
wała, o w sz e m ,  zw ię k sz a  je z k aż d y m  dn ie m  i p r z e s u w a  
w ojska .  W  K róles tw ie  P o lsk iem  w z n o w io n o  ro b o ty  
w o js k o w e  koło  tw ie rd z y  D ęb lina ,  fo rtece  zaczę to  za ­
o p a t ry w a ć  w  ż y w n o ś ć  i furaż. P o d o b n ie  n a  Litwie, 
zw ła sz cza  ko ło  B ia łegos toku  i G ro d n a ,  p rz y g o to w a n ia  
w o je n n e  p o s tę p u ją  sz y b k o  n a p iz ó d .  W  Rosyi, p ró c z  
w o jn y  z A ustryą, o b a w ia ją  się sfery  r z ą d o w e  p o w s ta n ia  
p o lsk ieg o .  R ozesz ła  się tam p o g ło sk a ,  że w  razie w o jn y  
z A ustryą  z Galicyi w k ro c z y  d o  K ró les tw a  P o lsk ie g o  
40.000 u z b r o jo n y c h  p o w s ta ń c ó w  polskich .  T o  też  rząd  
rosyjski ś ledzi P o la k ó w  co ra z  ba rdz ie j  i w ę sz y  skąd  

I m u  g roz i  n o w a  burza .
W ielką p o ra ż k ę  m o ra ln ą  p o n ió s ł  w  ub ie g ły m  ty ­

g o d n iu  rząd  pruski.  P o s ło w ie  po lsc y  w  p a r la m en c ie  
niemii ckim wnieśli in te rpe lacyę  w  sp raw ie  w y w ła sz c z e ­
nia n as tępu jące j  o s n o w y :

„Rząd p iu sk i  r o z p o c z ą ł  w y w łasz cz en ie  po lsk ich  
■ właścicieli z iem sk ich  d la ce ló w  kolonizacyi.  C o  z a m ie ­

rza  uczyn ić  kanclerz ,  ab y  p rzec iw dz ia łać  te m u  za rzą ­
dzen iu ,  b ę d ą c e m u  w s p rz e c z n o śc i  z d u c h e m  ustaw  
R zeszy  niem ieckiej,  o raz  k o ns ty tucyą  i d ra ż n ią c e m u  
g łę b o k o  lu d n o ść ,  z a r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  po li tycznym , 
jak i so c y a ln y m  (tj. sp o łe c z n y m )  ?“. G ło so w a n ie  n ad  tą 
in te rp e la cy ą  o d b y ło  się im ienne  i p rzy ję to  ją 213  g ło ­
sami. P rz ec iw  g ło so w a ło  97, o d  g ło so w a n ia  w s t r z y m a ­
ło się 43 p o s łó w .  W yn ik  t e g o  g ło so w a n ia  z rob ił  o g r o m n e  
w rażen ie .  P rz ez  to  b o w ie m ,  że 213 p o s łó w  w raz  z P o ­
lakami g ło s o w a ło  za  in te rpe lacyą ,  p o tę p ia jąc ą  w y w ła s z ­
czen ie  P o la k ó w  z ziemi, d a n o  d o  z ro z u m ien ia  p r z e d s ­
taw ic ie low i rządu ,  że  je g o  po lityka jest złą, n ie m a ­
jącą  uzn a n ia  i p o p a r c ia  w  sz e rok ich  m asach  s p o łe ­
cz e ń s tw a  n ie ty lko  p o lsk ieg o ,  lecz także n iem ieck iego .  
P rzy  in te rpelacyi tej p rzem aw ia li  Po lacy , N iem cy ,  D u ń ­
czycy i A lzatczycy, a  o d  w szys tk ich  b ra ł  rząd  p rusk i  
o s t re  cięgi.  N a  d ru g i  d z ie ń  g az e ty  ca łe g o  św ia ta  zaj­
m o w a ły  s ię  już  tym  zn a m ie n n y m  w yn ik iem  g ło s o w a n ia  
i p o r a ż k ą  p ru sa c tw a ,  p o d n o s z ą c ,  jak bez li tośn ie  i jak  
p o  b a r b a rz y ń s k u  p o s tę p u je  rząd  p rusk i  z Po lakam i,
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których g w a ł te m  w y p ę d z a  z ich ziemi, a s p r o w a d z a  
na nią c h ło p ó w  n iem ieck ich .  S p ra w a  n aro b i ła  s p o r o  
Wrzawy w s a m y c h  N ie m c z e c h .  Jakie b ę d z ie  jej z a k o ń ­
czenie — zo b a c z y m y .

Kilka słów o podatkacn.
I. W  A u s t r y i  i s tn ie je  p ięć  ru d z a jó w  p o d a tk ó w ,  

a  m i a n o » ieie:
1) p o d a te k  g r u n to w y ,
2) p o d a t e k  d o m o w y ,
3) p o d a t e k  z a r o b k o w y ,
4) p o d a t e k  r e n to w y  i
5) p o d a t e k  n so b is to -d o c h o d o w y .
O k a ż d y m  z p o w y ż e j  w y m ie n io n y c h  p o d a t k ó w  

będz iem y7 m ó w il i  po  kole i.  D z iś  p o m ó w im y  o p o d a t - 
b u  g r u n to w y m .

P o d a t e k  g r u n t o w y  w y m ie r z a n y  i o p ł a c a n y  b y w a  
° d  c z y s te g o  d o c h o d u  z g r u n tó w .  C z y s ty  d o c h ó d  z g r u n ­
tó w  o b l i c z o n y  j e s t  d la  k a ż d e j  p a rc e l i  z o so b n a .  P a r ­
cele g ru n to w e ,  n a l e ż ą c e  do  j e d n e g o  w ła ś c ic ie la ,  o b ję ­
te  s ą  p r z e w a ż n ie  j e d n y m  a r k u s z e m  p o s ia d ło ś c i  g r u n ­
tow ej ,  c z a s a m i  z a ś  k i l k u  a r k u s z a m i .  U r z ą d  e w id e n c y i  
P o d a tk u  g r u n to w e g o  p r z e c h o w u je  te  a r k u s z e  u  s ieb ie ,  
p r z e p r o w a d z a  w  n i c h  z m ia n y ,  o k t ó r y c h  p o n iż e j  b ę ­
dzie  m o w a  i z p o c z ą t k i e m  k a ż d e g o  r o k u  o d s y ła  je  
do  u r z ę d u  p o d a tk o w e g o ,  g d z ie  od  c z y s te g o  d o c h o d u  
2 k a ż d e g o  a r k u s z a  b y w a  o b l i c z a n y  p o d a t e k  g r u n t o w y  
(rz ąd o w y ) .  P o d a te k  t e n  w y n o s i  22. K  70  h ,  od  k a ż ­
d y c h  100 K . c z y s te g o  d o c h o d u .  D o  p o d a t k u  r z ą d o w e ­
go d o l ic z a  s ię  j e s z c z e  d o d a tk i  a u to n o m ic z n e ,  j a k o  to :  
k ra jow e .  p o w ia to w e ,  d ro g o w e ,  s z k o ln e ,  g m i n n e  i td .

J a k  to  p o w y ż e j  w s p o m n ia n o ,  n o tu j e  u r z ą d  e w i ­
dency i p o d a t k u  g r u n t o w e g o  w a r k u s z a c h  p o s ia d ło ś c i  
g r u n to w e j  w sze lk ie  z m ia n y  od  c z a s u  p o m ia r u  i o sz a -  
cgwanin! g r u n tó w ,  z a sz łe  j u ż  to  w o so b ie  w łaśc ic ie la ,  
Już to  w s a m y c h  g r u n ta c h .  Z m i a n a  w o so b ie  w ła ś c i -  
eiela  m o ż e  n a s t ą p i ć  w  ty c h  w y p a d k a c h ,  g d y  a lb o  
e^łe g o s p o d a r s t w o  a lb o  p o je d y n c z e  p a r c e le  g r u n to w e  
^ ż e c h o d z ą  n a  i n n e g o  w łaśc ic ie la .  Z m i a n a  w  g r u n ta c h  
‘“m y c h  n a s tę p u je ,  g d y  g r u n t  lu b  część  te g o ż  p rz e z  

l u n i ę c i e  się  z iem i,  lu b  b ie g  w o d y ,  z o s ta n ie  z n i s z -  
^ n y m  j p o ż y t k u  n ie  p r z y n o s i  —  a lb o  je ż e l i  
6 ' 0 n t  p rz e z  z a m u le n ie  lu b  z a s y p a n ie  s t a n ie  s ię  n ie -
. ° d n y m ,  t a k  d a lec e ,  że u p r a w a  p rz e z  c z a s  d łu ż s z y  
Jest n i e m o ż e b n ą  i n ic  p r z y n o s i  d o c h o d u  —  albo ,  j e ż e l i  

p r z e s t r z e n ie  g r u n tó w ,  d a w n ie j  u z n a n e  z a  n ie z -  
p, l ńe  do u p r a w y ,  o k a z u ją  s ię  o b e c n ie  w y d a tn e m i .
Od.y  t e d y  z a c h o d z i  p o t r z e b a  p r z e p r o w a d z e n ia  t y c h

n a l e ż y  s ię  z g ł a s z a ć  do  u r z ę d u  e w id e n c y i  p o -  
g r u n to w e g o  w  d n ia c h  n a  to  p r z e z n a c z o n y c h ,J a t k u

^ u d n o ś n y m i  d o k u m e n ta m i ,  n a  p o d s ta w ie  k t ó r y c h  z m ia -  
P o w s ta ła

^  ra z ie  p o w s ta n i a  s z k ó d  e l e m e n t a r n y c h  w p lo ­

n a c h ,  n a l e ż y  w n ie ś ć  p o d a n ie  (b ez  s t e m p la )  do  s t a r o s t ­
w a  (o d d z ia ł  p o d a tk o w y )  w  o s in iu  d n ia c h ,  l ic zą c  od 
d n i a  z r z ą d z e n ia  s z k o d y .  P o d a n i e  to  m o ż e  o b e jm o w a ć  
j e d n e g o  p o s z k o d o w a n e g o ,  lu b  k i l k u  a  n a w e t  w s z y s t ­
k i c h  p o s z k o d o w a n y c h  z j e d n e j  g m in y .  W  p o d a n i u  
t a k i e m  m a  być  w y m i e n i o n y  w łaśc ic ie l ,  w z g lę d n ie  
w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  g r u n t u ,  n a  k t ó r y m  z o s ta ł  p lo n  
u s z k o d z o n y ,  n u m e r  d o m u  te g o ż  w łaśc ic ie la ,  n a z w a  
n iw y ,  n a  k tó r e j  p lo n  z o s ta ł  u s z k o d z o n y ,  (n. p . p o d  
b o r e m )  n a z w a  i i lo ś ć  p lo n u  z n i s z c z o n e g o  i n u m e r  
p a rc e l i ,  n a  k tó re j  p lo n  z o s ta ł  u s z k o d z o n y .  G d y b y  b y ło  
n i e m o ż e b n e m  p o d a ć  n u m e r  p a rc e l i ,  o k tó r e j  w yże j  
m o w a ,  to  m o ż n a  g o  o p u śc ić .  N a  p o w y ż s z e  podan ie ,  
z o s ta je  p r z y z n a n y  o p u s t ,  j e ż e l i  z o s ta ł  z n i s z c z o n y  p lo n  
p r z y n a j m n i e j  n a  */4 częśc i  p a rc e l i .

J . L .

L I S T Y .

Maruszyiife, w  l u t y m  1913 r.
W  N o w y m  T a r g u  z a c z ę ł a  w y c h o d z ić  od  n o w e ­

g o  r o k u  „ G a z e ta  P o d h a l a ń s k a 11. G d y b y ś m y  się ,  k o c h a ­
n i  b r a c ia  g ó ra le ,  s k u p i l i  ko ło  te j  g a z e t y  i z a b ra l i  do  
c z y t a n i a  i p r e n u m e r o w a n i a  je j ,  m y ś lę ,  że n i e je d n o  n a ­
p r a w i ło b y  s ię  w n a s z e m  ży c iu .  P o w i a d a j ą  s t a r z y ,  że 
z a  ic h  c z a s ó w  n ik t  t a  n ie  c z y ta ł ,  ii b y ło  d o b rze .  M o­
że  to  te z  i p r a w d a ,  że by ło  do b rze .  A l e  w te d y  m a ło  
k to  co c z y ta ł .  A  d z is ia j  w s z y s c y  ko ło  n a s  c z y t a j ą  
g a z e tk i  i k s i ą ż k i  p o ż y te c z n e ,  id ą  n a p r z ó d ,  z d o b y w a ją  
w ied z ę ,  a  z d o b y w s z y  j ą ,  le p ie j  od  n a s  ż y j ą  i g o s p o ­
d a r u j ą ,  g d y  m y  p o z o s ta j e m y  w ty le .  M y  się  w łó c z y ­
m y  po  k a r c z m a c h  i s ą d a c h ,  d z iec i  te rn  g o r s z y m y ,  
B o g a  o b r a ż a m y .  A le  n a  to  c z a s  m a m y ,  n a  g a z e t k ę  
z a ś  nie. P r z e p i j e m y  n ie ra z  4, 5, 6 a  n a w e t  10 k o ro n  
za  p a r ę  g o d z in ,  a l e  4 k o r o n  n a  g a z e t k ę  to n a m  ża l .  
U  ży d a  w k aż d e j  wsi,  g d z ie  je s z c z e  je s t ,  z n a jd z ie s z  
b rac ie ,  s z a f k ę  z k s i ą ż k a m i .  A  u c ieb ie  ? G d z ie  n a m  
t a  j e s z c z e  do  z b i e r a n ia  p o ż y t e c z n y c h  k s ią ż e k .  Ż y d  m a  
c z a s  n a  w s z y s tk o .  I  w ó d k ę  b ęd z ie  s p r z e d  iw a ł  i g a ­
z e tk ę  p r e n u m e r o w a ł  i k s i ą ż k ę  p r z e c z y ta .  D la t e g o  o n  
j e s t  o b r o tn y ,  w ie, g d z ie  i co się  dzie je .  W s t y d ,  że 
t a k  tu  ż y j e m y ,  j a k  n a  j a k i e j  p u s ta c i .

B r a c i a  n a s i  p o d  P r u s a k i e m  i M o s k a l e m  c ie rp ie ć  
m u s z ą  p r z e ś l a d o w a n ia  z a  s w o ją  m o w ę ,  z a  g a z e t y  
i k s ią ż k i  po lsk ie .  A le  g a r n ą  s ię  do  g a z e t  i k s ią ż e k  
i o ś w ie c a ją  się ,  g o s p o d a r u j ą  le p ie j  od  n a s ,  s ą  b o g a t s i  
i z a s o b n ie j s i .

A  m y ?  N a s  b y le  k to  w y w ied z ie  w pole .  I le  to  
n a s i  g a z d o w ie  n a m a r u u j ą  p ie n ię d z y  p r z y  z a k u p n ie  
s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  lu b  n a s io n  i z b o ż a ?  B o  m y  n ie  
c h c e m y  w ie d z ie ć ,  g d z ie  n a w o z y  s ą  d o b re ,  g d z ie  n a ­
s io n a  z d r o w e  i w y d a jn e .  M y  w o l im y  s ię  d a ć  o s z u k a ć  
l i c h w i a r z o m  n a  j a r m a r k a c h .  A  p rz e c ie ż  „ G a z e ta  P o d ­
h a l a ń s k a *  j u ż  p i s a ł a  i n i e r a z  b ę d z ie  p is a ła  o s p r a ­
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w a c h  g o s p o d a rc z y c h ,  b o  o n a  j e s t  n a s z ą  p r z y j a c ió ł k ą  
i  c h c ia ła b y ,  a b y  n a m  b y ło  j a k  n a j le p ie j .

O b o w ią z k ie m  j e s t  k a ż d e g o  P o l a t a  k a t o l ik a  c z y ­
t a ć  i r o z s z e r z a ć  p i s m a  d o b re ,  w y p ę d z a j ą c e  ze  w s i  
c i e m n o t ę  i o sp a ło ść . .  B r a k i e m  g r o s z a  n ie c h  s ię  n i k t  
n ie  w y m a w ia ,  b o  n a  4 k o r o n a c h  ś w ia t  n ie  sto i A le  
n a  g a z e t c e  d o b re j  i l u d o w i  ży cz l iw e j  ś w i a t  b u d o w a ć  
m o ż n a .

J e d n a j m y  w ięc  n o w y c h  C z y te ln ik ó w  i r o z s z e ­
r z a j m y  „ G a z e tę  P o d h a l a ń s k ą " .  N ie c h  t a  g a z e t k a  z a ­
w i t a  n a  n ie d z ie lę  d o  k a ż d e j  g ó r a ls k ie j  ro d z in y .

Jędrzej Morawa.

krościenKo nad Dunajcem, 2. lu te g o  1918.

J u ż  s z ó s tą  n ie d z ie lę  c z y t a m y  „ G a z e tę  P o d h a ­
l a ń s k ą " ,  a  j e s z c z e  n a m  o n a  n ie  w s p o m n ia ł a  o n a s z e m  
m ia s te c z k u .  P r z y n io s ł a  w ia d o m o ś ć  od M s z a n y  i L im a -  
no w y ,  a  o n a s z y m  z a k ą t k u  p r z y  P i e n in a c h  j a k o ś  cicho. 
W i ę c  p r z y p o m i n a m y  się  i m y  ze S z c z a w n ic y  i K r o ś ­
c i e n k a  —  p rz e c ie ż  n a l e ż y m y  d o  n o w o ta r s k ie g o  p o ­
w ia tu ,  a  c h o ć  n a s  b r a k  k o le i  od  ś w ia t a  o d c in a ,  to  
m y  b l is cy ,  d o  P o d h a l a  s ię  l i c z y m y  . z P o d h a l e m  
t r z y m a m y .  Ś w ia d c z y  j u ż  o te rn  n a s z  u b ió r  b ia ły  g ó ­
r a l s k i  (o d  n o w o ta r s k ie g o  ró ż n i  g o  ty lk o  c z e rw o n e  
w yszyc ie ) ,  s z a n o w a n y  j a k  u  w as ,  p o d c z a s  g d y  n a s i  
s ą s ie d z i  w  s ą d e c z y ź n ie  g w a ł t e m  z r z u c a j ą  s u k m a n y .  
■U n a s  n a w e t  k to  z A m e r y k i  w ra c a ,  z a r a z  się  z n o w u  
z „ c z a rn e g o "  n a  „ s w o je g o "  p r z e w r t z i e j e ! (N ie  z a p o ­
m i n a m y  w c a le  o K r o ś c i e n k u  i j e g o  p i ę k n y c h  o k o l i­
c a c h .  O w s z e m ,  w ia d o m o śc i  z t a m t y c h  s t r o n  n a j c h ę t -  J  
n ie j  p o d a j e m y ,  t y lk o  n a m  je  p r z y s y ła jc ie .  P r z y p i s e k  \ 
R e d a k c y i ) .  W  t y m  r o k u  m n ie j  s ię  w y b ie r a  lu d z i  do 
A m e r y k i .  N ie  d la te g o ,  ż e b y  g r o s z a  m ie l i  d o s y ć  (to 
ty lk o  t a k  n a  ś m ie c h  p o w ia d a m ,  bo  j e ż e l i  g d z ie ,  to  j 
c h y b a  u  n a s  o g r o s z  b i e d a !), a le  z p o w o d u  w o je n ­
n y c h  c z a s ó w  o b a w ia ją  się, b y  i c h  od  m o r z a  n ie  w ró ­
cono . G d y  w o je n n e  c z a s y  m in ą ,  b ęd z ie  m o ż e  u  n a s  
z a r o b e k  przy7 b u d o w ie  p la n o w a n e g o  tu n e l u  w o d n e g o  
z e  S z c z a w n ic y  do J a z o w s k a  d la  e le k t r o w n i .  J a k  to 
j u ż  w  g a z e t a c h  p is a n o ,  d o s t a r c z a ł a b y  t a  e l e k t r o w n ia  
ś w ia t ł a  i s i ły  do w a r s z t a tó w  n a s z e j  częśc i  k r a j u  aż  
p o  K r a k ó w .  M o ż e b y ś m y  się  p r z y te m  n a r e s z c ie  i k o ­
le i  d o cz ek a l i .  A ż  s łó w  b r a k u je  n a  o p isa n ie ,  j a k  ko le j 
n a m  j e s t  p o t r z e b n ą ,  j a k  w s z y s c y  lu d z ie  je j  p r a g n ą ,  
j a k  b e z  ko le i  z k a ż d y m  r o k ie m  n a s z a  o k o l ic a  u p a d a  
i m a rn ie je .  B o  czego  się  t k n ą ć  —  z a w s z e  n a  t e m  
p o w ie d z e n iu  s ię  s k o ń c z y :  „ ż e b y  ko le j  b y ł a “. W i a d o ­
m o ,  że i d la  S p iż a  t a  k o le j  z N o w e g o  T a r g u  p rz e z  
K r o ś c i e n k o  do  S t a r e g o  S ą c z a  w a r to ś ć  b y  m ia ła ,  bo  
od  D e m b n a  aż  p o  S ro m o w c e  niż n ie  s z ła b y  s a m ą  
g r a n i c ą  w ę g ie r s k ą .  D z ię k i  z a b ie g o m  p o s ła  D r a  B e d ­
n a r s k i e g o  d o sz ło  w  z e s z ły m  r o k u  do  r e w iz y i  t r a s y ,  
o b e c n ie  z n o w u  w ła ś c ic ie l  S z c z a w n ic y  p. h r .  S ta d n ic k i  
c z y m  s t a r a n i a  o w y s ła n ie  p rz e z  g m i n y  d e le g a tó w

do  W i e d n i a ,  ce lem  u z y s k a n i a  p o p a r c ia  K o ł a  p o ls k i e ­
g o  i r z ą d u .  B o  d la  S z c z a w n ic y  w p i e r w s z y m  rz ę d z ie  
n ie z b ę d n ą  j e s t  k o le j ,  b y  je j  u p r z y s t ę p n i ć  i u m o ż ­
l iw ić  n ie  t y l k o  le tn i ,  a l e  i z im o w y  s e z o n  t a k ,  
ja k  w Z a k o p a n e m .  ( J a k  n a s  in f o r m u je  p. p o se ł  
d r .  B e d n a r s k i ,  a k t a  d o ty c z ą c e  b u d o w y  te j  ko le i d o t ą d  
n ie  w y s z ł y  z n a m i e s t n i c t w a  1 . . . )  M y  ty m c z a s e m  
c z y n im y ,  co m o ż e m y ,  b y  n ie  p o z o s ta ć  w  ty l e  z a  
n a s z y m i  s z c z ę ś l iw s z y m i  b r a ć m i .  O d  l a t  p rz e s z ło  
10  i s tn ie j ą c e  w  K r o ś c i e n k u  K o ło  T o w a r z y s t w a  S z k o ły  
L u d o w e j  p o s ia d a  j u ż  s p o r ą  b ib l io te k ę ,  z k tó r e j  k s i ą ­
ż e k  k o r z y s t a j ą  s t a r s i  i  m ło d s i .  N a  w a ln e m  z g r o ­
m a d z e n iu  2 s ty c z n i a  o k a z a ło  się ,  że  z k a ż d y m  r o k ie m  
w ięce j  j e s t  lu d z i ,  k t ó r z y  k s ią ż k i  p o ż y c z a ją .

A. M

Zubrzyca Dolna n a  O ra w ie ,  w  s ty c z n iu  1913 r .

W s p o m n ie l i ś c i e  w  „ G a z e c ie  P o d h a l a ń s k i e j "  o  
Z u t r z \ c y ,  jo  w o m  o p i s e m  tę  Z u b r z y c ę  o b s e rn ie j .  P o -  
c ą t e k  te j  w s i  j e s t  d a le k i  i b i e d n y .M u s e m  p o w ie d z ie ć  
p ro w d e ,  ze  p a n e m  Z u b r z y c y  b y ł  n o w ię k s y  w r ó g  l u d u  
g ó r a ls k i e g o ,  p i ja ń s tw o .  A le  p rz e d  55  l a t y  p r z y b y ł  n a  
n a s o m  p le b a n io m  k s ią d z  p r o b o s c  z J a b ł o n k i ,  m i a n e m  
J a n  J a b ł o ń s k i ,  i t e n  p rz y w ió d  n a s y k  g a z d ó w  n a  d o ­
b r o m  d ró g e .  N ie k  m u  to  P o n  B ó g  w s p o k o ju  w iec -  
n y m  o d p ła c i .

P r z e d  k s i ę d z e m  J a b ł o ń s k i m  w e s e le  t r w a ło  o d  
n ie d z ie l i  do  p i ą tk u  do  r a n a  W  k a z d o m  n ie d z ie le  
m u z y k a  u  A b r a m a ,  a  w  kośc ie le  n i e s p o r y  w  t y m  
casie .  P r o b o s c  n a s  n i e m ó g  te g o  zn ie ść ,  b o  on  k c ia ł  
d z ia ła ć  n a  w in n ic y  P a n a .  1 z a p r o s i ł  t u  śp. k s ię d z a  p ro -  
b o s c a  B l a s z y ń s k ie g o  z S id z in y ,  t e g o  s a m e g o ,  co po ­
c h o d z i ł  z C h o c h o ło w a  i w  C h o c h o ło w ie  - n o w y  k o śc ió ł  
f u n d o w a ł .  I  t a k  sp o łe c n ie  p r a c o w a l i  o b a  n a  w in n ic y  
P a n a .  A  t a  p r a c a  d o b re  o w o ce  p r z y n ie s ła .  K s i ą d z  
B l a s z y ń s k i  za ło z y ł  t u  b r a c tw o  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i  i 110UO 
d u s  z y s k o ł  P a n u .  A le  j a k  o n  p o m a r ł ,  t a k  z n o w u  s ie  
s y ć k o  ze p su ło .

* A le  te ro z  n a s t a ł y  z n o w u  le p s e  c a sy .  M o m y  
w  Z u b r z y c y  p a s t e r z a  d o b re g o ,  k s i ę d z a  V e n d e l in a  
S v a rę .  A  n o w ię c e j  m o ż e  p o d z ię k o w a ć  n a s a  w ie ś  k s ię -  

; d z u  E u g e n i u s z o w i  S ik o rz e ,  k tó r y  b y ł  u  n o s  za w i k a ­
re g o  d o ść  k ró tk o ,  a  p o t ra f ię !  n o s  o d w ie ś ć  od  s t r a s n e j  
p lag i.  M o z ę  k to  z a p y to ,  co to  z a  p l a g a  b y ł a  ? J o  w o m  
p o w iem .  W  Z u b r z y c y  b y ł  z w y k ,  ze w  n ie d z ie le  po  
n a b o ż e ń s tw ie  c h ło p i  i k o b ie ty  z k o śc io ła  ś l i  p r o s to  
do  k a r ć m y .  T a m  p il i  i t r a c i l i  p im ą d z e .  R o c n ie  z o s t a ­
w ia l i  t a m  p rz ę s ło  60 0 0  K o r o n  —  A  z a  j a k i  t r u n e k , ,  
to  i w y  n a  P o d h a l u  w iec ie .  W i e l e b n y  k s i ą d z  S ik o r a  
c h o d z i ł  w  n ie d z ie le  p o  k a r c m a c h  i lu d z i  w y g a n io ł .  
T o  s ie  n o m  z p o c ą tk u  n ie  w id z ia ło ,  a le  m y  g o  p o ­
s łu c h a l i .

Coz , k i e d y  p o te  k s ię d z a  S ik o r ę  p r z e n ie ś l i  do
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^ o d w i lk a .  J e d n a k  n a u k i  j e g o  z o s ta ły  p o ś r ó d  nos .
z a ło z y l im y  se  K ó łk o  ro ln ice ,  k t ó r e  s ie  n o m  p ie k n ie  

"pzwijo. I  t a k  m y  sie  z te j  p la g i  o t rz ą ś l i .  M o z ę  to  n ie  
n a  O ra w ie ,  a le  i n a  P o d h a l u  i n a  S p is ie  tej p la -  

^  j e s t  d o ś ć ! R a t u j c i e  s ie  O ra w ia e y ,  P o d h a l a n i e  i Ś p i-  
^ y !  Z a k ła d o jc ie  K ó ł k a  ro ln ic e !

U  n a s  p o d  B a b io m  G ó r ó m  te z  b ie d n o ,  l u d z i s k a  
N  n a m a r z l i  p r z y  k o r p ie l a k ,  a  i t e ro z  j e s e e  m a j o m  
*°Pac .

U c ie sy ło  n o s  s t r a ś n ie ,  ze p r z y s ł a  do n o s  „G aze -  
. P o d h a l a ń s k a " ,  w  n a s e j  m o w ie  u k ła d a n a .  G y to jm y  

g a r n i j m y  sie  k u  n ie j A  g a z e t c e  „ S c ę ś ć  B o z e ! “
Babiogórski.

KRONIKA.
Post. J oszcze w so b o tę  i n iedziele ,  a zw łaszcza  

^  osta tk i b aw io n o  się  w szędzie  ochoczo . W N owym  
^ a r g u  u rzą d z i ła  w s o b o tę  dn .  1. lu tego z a b aw ę  ta n ec z -  
lia. C zyte ln ia  ka to licka .  Z a b a w a  ta  p o w io d ła  s ię  św ie l-  

,ft- W n iedzie lę  zaś d n ia  2. lu tego o d b y ł  s ię  w sali 
» S oko ła“ w N ow ym  T a rg u  „p o d w ie c z o re k 11, k tó ry  u d a ł  
się w y b o rn ie .  B a w io n o  się jeszcze w osta tk i,  a le we ś ro d ę  
^n ia  5. lu tego p o sy p a l iśm y  ju ź  g łow y po p io łem . Hja- 
**iec zabaw om .

Składki na kapliczkę w Równi. P a n  A lb in  S t a n i s ­
ła w  S z c z e rb o w s k i ,  p o c h o d z ą c y  z N o w e g o  T a r g u ,  a  z a ­
m ie s z k a ły  o b ec n ie  w C h ic a g o  w  A m e r y c e ,  n a d e s ła ł  
n a m  l is tę  s k ła d e k ,  j a k i e  z e b r a ł  od  g ó r a l i  N o w o ta r ż a n  
^  A m e r y c e  n a  k a p l i c z k ę  N i e p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  

n j ś w . M a ry i  P a n n y  w  R ó w n i ,  w  N o w y m  T a r g u .
N a  cel t e n  z łoży li  s u m y  o f ia ro w a n e  w  d o l a r a c h :

•j M a r y n  i L u d w ik  B r y u i a r s k i  1 — . 4 A n n a  i F r a n c i s z e k  8 0 - 
*hńs.,i 3 - — . 5 . M a r y a  D o m i n  1 - — . 6 . M i c h a ł  S c i s ło w ic z  0  50 .  7. 

l a n c i s z e k  S l a i c z o w s k i  !• — . 8 . S t a n i s ł a w  S c i s ło w ic z  0  50.  9. Z o -
fi

1 S t a n i s ł a w  P o l o k  2 - — . 10. M a r y a  i J ó z e f  K o s i ń s c y  1 ' — . 11. 
° h a  i K a r o l  H o d o r o w i c z  1 '— . 12. J a k ó b  C z a r n e c k i  0  5 0 .  13. Zo- 

'  S t a n i s ł a w  F lo r e k  1 — . 14. A g n i e s z k a  i J ó z e f  F ą f r o w i c z  1 ‘ — .
• Lu d w i k a  i L u d w i k  S t a r c z e w s k i  0  50.  ló .  J a n  B o c h e ń s k i  1 -— .

■ L u d w i k  S u t k a  1 — . 18  A n n a  M i c h n a  l — . 19. L u d w j k  B ry-  
j ' c*ka 0  50 .  2 0  F r a n c i s z e k  B r y n i a r s k i  1 ' — . 2 1 .  S t a n i s ł a w  B r y n i a r s k i  

j  '■ 22  K a r o l i n a  B r y n i a r s k a  0 ‘50 .  2 3 .  H e l e n a  i K a r o l  W o l s k i
j ' y  24. R o z a l i a  Ł a t e k  1 — . 2 5  S t a n ń ł a w  S o w i ń s k i  1 — . 26 .  A p o -  

***& i M a r c i n  P r o h u t  1 50 .  27. S t a n i s ł a w  Z b o r o w s k i  1-— . 28 .  M a-  

.yA Newman 0 '5 0  29.  W i k t o r y a  i F r a n c i s z e k  C ic h ań s k i  0 ’5 0  30.  
. *a<i y s ł a w  G u z ia k  0  50.  31 F  l a n c i s z e k  B r y n i c z k a  1 — . 32 .  Z o i l a  
j  b a ł  J a n i n  1 — . 33.  K o r d u l a  i F r a u c i s z e k  C y r w u s  2 — . 34.  

gg  l2eJ F r y z l e w ic z  1 — . 3 5 .  F i a n c i s z k a  i M i c h a ł  S i a ś k i e w b z  1 —  
j g '  M ary a  i B a r t ł o m i e j  J a s k i e r s k i  2 -— . 37.  J a n  G r u s z k i e w i c z  I - — . 

^  P a u l i n a  G o cek  z W a k s m u n d a  1 -— . 39- J ó z e f  C z u b e r n a t  1-— . 

^  K w a k  1 — . 41. M agdalena L i b e l  1‘—  42. Ignac P i ł a i  1 ’- - .  
fc , W ielkiewicz 1 — . 44 A nna i Ja n  Kolusa I — . 45. Jan
"'ełcRyński 2 '—. Razem 48 — dolarów .

Wszyscy z Nowego T argu  — ws/yscy w Ghicago IU.

0 Z ty c h  4 8  doi. w y s ła n o  n a  ręce ob. S te fa n a  
^ ubernata u l. S sa fla rsk a  46  doi. t. j. 225  koron  

b a lerzy  po od trącen iu  2  d o larów  n a  k o szta  p rzes­

1. M a r y a  i A l b i n  S z c z e r b o w s k i  1- — , 2 Z o f ia  i J a n  M r u g a ł a

ł a n y c h  p ie n ię d z y ,  l i s tó w  i o g ło s z e ń  w  te j  s p ra w ie .  
P i e n i ą d z e  le  w y s ła n o  2. s t y c z n i a  1913, p r z e k a z e m  
p o c z to w y m .

K o m i te t :  L u d w ik  B ryn iarski, Jan  M rugała, 
Franciszek Sowiński-, A lbin  Szczerbowski, k a s y e r  K o ­
m i t e t u  z b ie r a ją c e g o  p o w y ż s z e  s k ła d k i .

Przesyłka pieniędzy z Ameryki i do Ameryki. Jak
ju ź  don ie ś l iśm y  w n u m e rz e  2 -g im ,  B a n k  k ra jo w y  we 
L w ow ie  u m ó w ił  się z P o lsk im  B a n k ie m  w A m eryce  
(„N o r t  h -  W e s t  e r  n  T r u s t  e t  S a \ i n g s  B a n k 11 
w C h i c a g o ) ,  że kom u  B ank Polski każe w ypłac ić  
p ien iądze  w k ra ju ,  te m u  B a n k  k ra jo w y  w ypłac i.  I o d ­
w rotn ie ,  k o m u  B ank  k ra jo w y  każe w y p łac ić  p ien iądze  
w A m ery c e ,  —  te m u  B ank  Polski z Chicago wypłaci.  
Ż e b y  je szc ze  b a rd z ie j  u ła tw ić  ludziom  tę  przesyłkę, 
B a n k  k ra jo w y  polec ił  tym  k aso m  po m ia s ta ch  i m ia s ­
teczkach  w Galicyi,  k tó re  B ank  zas tępu ją ,  aby  p r z y j ­
m o w a ły  i w y p ła c a ły  te  am ery k ań sk ie  p ie n iąd z e .

Otóż, gdy k to ś  z A m ery k i  chce  p rz y s ła ć  p ie n ią ­
dze d o  kogoś, zam ieszku jącego  w pow iec ie  n o w o ta r s ­
kim lub l im an o w sk im ,  n iech  z łoży  je  w B a n k u  Po lsk im  
w Chicago . W ów czas  K asa  Z a l iczkow a w L i m a n o w e j ,  
lub  P o w .  Kasa  O szczędności w N ow ym  T a rg u  wypłaci 
te  p ien iądze ,  Komu ta m te n  z A m eryki kaza ł .

A gdy kto zechce z p o w ia tu  lim anow sk iego  lub 
n o w o ta rsk ie g o  w ysłać  p ien iądze  do Au eryki,  w ys ta rczy  
złożyć je  w k tó ry c h  z ty cli d wó c h  kąs, a p ien iądze  
z pew n o śc ią  w A m e r y c e tó t r z y m a  firn, k o m u  się należą. 
T a n io  i pewnie.

J  li .
Biedna dziewczyna. Z B u k o w in y  (za P o ron inem ) 

do n o sz ą  n a m :  Dnia 2G. s tyczn ia  1913 r. posz ła  17 l e t ­
nia dz iew czyna ,  A niela  Para ,  có rk a  P io tra ,  do kośc io ła .  
P o  n a b o ż eń s tw ie  nie w róc iła  je d n a k  do ibunu ,  lecz 
się w y b ra ła  do sw ej zam ężnej siostry , .Maryi B a n d y k  
w Brzegach. D ziew czyna  szła d rogą  przez las b u k o w iń s ­
ki. W d rodze  zab łądz i ła .  M usiała  się b ie d n a  d z ie w c z y ­
na dość n ac hodz ić  i naszu k a ć  drogi,  niestety nap ró żn o .  
Drogi ju ż  nie zna laz ła  i ze zm ęczen ia  przy  o s t ry m  
m ro z ie  za m a rz ła  na śm ierć  w lesie. Z a m a rz n ię tą  śp. 
A n ie lę  zn a la z ł  w d w a  dni p óźn ie j  tj. d n ia  28. styczn ia  
go spoda rz  Jędrzej P ara  z B ukow iny , k tó ry  ta m tę d y  
w ła ś n ie  j e c h a ł  po  d rzew o .

Pożaiy na podhalu. Z Ł opuszne j  d o n o sz ą  n a m :  
Dnia 30. s tycznia 1913 okohi g. 1/ i 7 w ieczór w y b u c h ł  
p o ż a r -w  Ł opuszne j  u A ntoniego  Fąfary .  D om  n ie u b e z -  
p ieczony  sp ło n ą ł  doszczę tn ie ,  j a k  rów nież  zboże i s ia ­
no, z n a jd u ją c e  się n a  s trychu .  Szkoda wynosi oko ło  
700 koron. Ogień w y b u ch ł  z p o w o d u  n ieos trożnośc i  
F ą fa ro w e j .  P o zo s ta w iła  o n a  kądziel, o p a r tą  o ścianę,, 
na której wisiała lam pka bez szkiełka, a sa m a z a ję ła  
się robotą w izbie. B aw iące się na ław ie  2-letn ie  dziec­
ko p rzysun ęło  kądziel a o  lam pki, kądziel się  zajęła, 
następn ie og ień  d osta ł s ię  na strych, gdzie zn ajdow ało  
się  sam o sian o  i ow ies. S tra tę  ponosi Rajm und Drożdż
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z Ł opuszne j ,  w łaścic ie l d o m u ,  po n ie w a ż  A n to n i  F ą fa ra  
d n m  te n  ty lko  w y n a jm o w a ł .

Z P o r o n in a  d o n o sz ą  n a m : D nia  28. s tyczn ia  o 
g. ł/ j3  ra n o  w y b u c h ł  p o ża r  na  fo fw arku  p. E u s ta ch e g o  
U znańsk iego  w K ośnych  H a m r a c h ,  w d o m u ,  za m ie szk a ­
ły m  p rze z  s łużbę .  P ożar  zniszczył ty lko  p o w a łą  d o m u  
M ieszkańców  fo lw ark u  zbudz iły  iskry, s p a d a ją c e  z p a ­
lącej się p o w ały ,  w sk u te k  czego zdo ła li  się w yra tow ać .

Samobójstwo. Z W ro b ló w k i  d o n o sz ą  n a m : D n ia  
23. s tyczn ia  1913 o g. 6 r a n o  o d e b r a ł  so b ie  życie 26 
la t  liczący Jan  K om perda ,  syn  J a n a ,  w e  W ró b lo w c e .  
P rzyczyną  s a m o b ó js tw a  b y ła  ch o ro b a  n e rw o w a .  S a m o ­
bó jc ą  zn a la z ł  o jc iec  w p o łu d n ie .  P ogrzeb  o d b y ł  sie 
dn ia  25. s ty c zn ia  w C z a rn y m  D u n a j u .

Śm ierć przy pracy. Z Ju rk o w a  (pow  lim anow ski)  
p iszą  n a m  : Z d a rzy ł  się tu  sm u tn y  p rzypadek .  16-Ietni Jan  
S a b u r a  z G ruszow ca  w y b ra ł  sie w dn iu  18. s tyczn ia  
b .  r. do  góry Cwilin do la su  sw ego o jca  na  śc inan ie  
d rze w a .  Z ap rac o w an y  z d a ta  od  la su  dw orsk iego ,  k tó ry  
ta m  w łaśn ie  gran iczy  z lasem  w łośc ian ,  n ie sp o d z ie w a n ie  
u g o d zo n y  d rzew em , z su w a ją c e m  sią  z pochy łośc i ,  p o ­
n ió s ł  śm ie rć  n a  m ie jscu .  W ła d z e  s ą d o w e  p ro w a d z ą  d o ­
chodzen ia  i ś ledzą  za w innym i.  D rzew o, k tó re  ugodzi ło  
J a n a  S a b u re ,  śc ięte  zos ta ło  przez  n a je m n ik ó w  f irm y 
d rze w n e j ,  trzeb iące j  la sy  n a  górze Cwilin  a  rzeczą bę­
dzie w ładz  s ą d o w y c h  przez p rze s łu ch a n ie  św iadków  
i w izyę  loka lną  w yjaśnić,  czy by ły  p rzeds ięw z ię te  
w szys tk ie  og troźnośc i ,  w yk lucza jące  n iebezp ieczeństw o  
d la  życia ro b o tn ik o w  w są s ied z tw ie  p rac u jąc y ch  i czy 
n ieszczęście w y d arzy ło  s ię  z p rz y p a d k u ,  czy też w ina  
k o m u  p rzy p isa n ą  być  m oże.  S t ro s k a n e m u  o jcu  śp. Ja n a  
S a b u r y  po s t rac ie  pe łnego  nadz ie i  sy n a  w y ra ża m y  
szczere  współczucie .

Katastrofa kolejowa. Z Ośw ięc im ia  d o n o s z ą :  W n ie ­
dz ie lę  d n ia  2. lu te g o  około  godz. 5. p o p o ł  p ruski po ­
ciąg osobow y , zdąża jący  z N ow ego  B e ru n ia  d o  O św ię­
cimia, n a je c h a ł  na  p rusk i  pociąg  to w a ro w y ,  pop rzed n io  
w y p u sz c z o n y  w ty m  sa m y m  k ie ru n k u ,  a s to ją c y  p rz e d  
sy g n a łe m  w ja z d o w y m  na  s tacyi Oświęcim . Z derzen ie  
pociągćvy n a s tą p i ło  w sku tek  pom yłk i te legrafis ty ,  k tóry  
poc iąg  o so b o w y  w p u śc i ł  n a  to r ,  n a  k tó ry m  s ta ł  poc iąg  
to w a r o w y .  H a m o w n ic z y  pociągu  to w aro w eg o ,  w idząc 
n a d je ż d ż a ją c y  pociąg, zdo ła i  zeskoczyć i w ten  sposób  
ocali i się od  śm ierci.  M aszyna p o c iągu  osobow ego  
zgniotła  osta tn i w ag o n  to w a ro w y  i w y d o s ta ła  s ię  n a  
te n  w a g o n .  Pięć o só b  m a  być c iężej r a n n y c h ,  m iedzy  
niemi palacz po c iąg u  oso b o w eg o  m a  z ła m a n ą  nogę, 
a cz tery  o soby  o b raż en ia  w e w n ę t rz n e .  12 osób  ma 
różne  s t łu c z e n ia .

t  W ładysław  Bełza. W e L w o w ie  zm ar ł  w nocy  
z 28 n a  29 s tyczn ia  w 68 roku  życia śp. W ła d y s ła w  
Bełza, zn a n y  p o e ta ,  p isa rz  i obyw ate l .  N ap isa ł  dużo  
ł a d n y c h  w ierszyków  d la  dzieci i m łodz ieży .  On też  za ­
rzą d za ł  w y d a w n ic tw e m  książek  szko lnych  d la  Galicyi.  
C ieszył się w ielk iem  p o w aż an ie m .  Cześć Jego pam ięc i

Żeniaczka na Węgrzech. W ęgierski m in is te r  h o n -

w edów  (o b ro n y  Krajowej) w y a a ł  ro z p o rz ą d z e n ie ,  źe 
m ężczyźni,  k tó rz y  ukończy li  1 8 - ty  rok  życia, m ogą się 
żenić bez  w szelkiego ze zw o le n ia  w ładz .  R o z p o r z ą d z e ­
n i e  to  w esz ło  w  życie z d n ie m  1. lu te g o  1913 r. D o­
tą d  b y ło  tak ,  źe m ę ż c z y z n a ,  k tó ry  ukończy ł 18 lat,  
n ie  m ó g ł  się  żen ić ,  dopóki n ie  p rze sze d ł  w szys tk ich  
k las  p o b o r u  ( a s e n te ru n k u ) ,  lu b  dopók i nie o t r z y m a ł  na  
to  sp e c y a ln e g o  p o z w o le n ia  o d  m in is t ra  h o n w e d ó w .  
O becn ie  1 8 - le tn i  ch ło p cy  m o g ą  się  żenić n a  W ęgrzech  
bez  p rzeszkody .

lo p ie le c . W e  wsi P o d b ie l  n a  O raw ie  p o sz ed ł  by ­
ły s trażn ik  ko le jow y  P a w e ł  P aw re cz an  z ta m te js z y m i  
ch ło p am i  łow ić  ry b y  w rzece  O raw ie .  Podczas ło w ie n ia ,  
P aw re cz an  z su n ą ł  się  z b rzegu  do  w ody  i u to n ą ł .  
Zs\łoki jego w y d o b y to  z rzeki do p ie ro  n a  drugi dzień.

Polepszenie doli rezerw istów . M inisters tw o o b ro n y  
k ra jo w e j  za rządz iło ,  ab y  w szyscy  rezerwiści i zapasow i 
o trzym ali  na  rękę po  6 ko ro n .  O prócz  tego o t rz y m a ją  
w szyscy po d w a  garn i tu ry  b ie lizny .  W szyscy  żo łn ie rze  
rozm ieszczeni w k ra jach  pogran icznych , zos taną  p o n a d to  
zao p a trz en i  w zim ow e o d z ien ie .

Je s t  to wynik s t a ra ń  posłów  K oła  po lsk iego , k tó ­
r z y  n ie je d n o k ro tn ie  skarżyli się n a  s to sunk i,  w ja k ic h  
p o zo s ta ją  rezerw iści .

t  ArcykSiążę Rajner, j e d e n  z n a js ta rsz y ch  człon* 
k ó w  d o m u  cesarskiego, bo  liczący lal 86, z m a r ł  w ty c h  
dn iach  we W iedn iu .  Byi to  człowiek p o w a ż a n y  i b a r ­
dzo łu b ia n y  w W iedniu  O d  r .  1865 za jm o w a ł  się o r -  
g an iza cy ą  o b ro n y  k ra jo w e j ,  k tórej b y ł  n ac ze ln y m  k o ­
m e n d a n te m .

Ceny przeciętne najważniejszych produktów.
W i e d e ń :  p s z e n ic a  b a n a s k a  2 3 '9 5  K,  p s z e n i c a  z n a d  Cisy 

2 4  8 0  K, ż y to  m o r a w s k i e  i d o l n o  a u s t r .  19 -40  K.  j ę c z m i e ń  b r o w a r ­
n y  m o r a w s k i  1 8 —  K, j ę c z m i e ń  b r o w a r n y  s ł o w a c k i  19-85 K. , ę c z -  
m i e ń  b r o w a r n y  o b r o c z n y  16  20  K, o w i e s  w ę g ie r s k i  ś r e d n i  2 1 5 0  K, 
k u k u r u d z a  w ę g i e r s k a  n o w a  14  85  K, m ą k a  p s z e n n a  N r .  0  3 5 4 0  K ,  
c u k i e r  r a f i n a d a  w  g ł o w a c h  7 9 -2 5  K, s ł o n i n a  k r a j o w a  169-— K, 
s p i r y t u s  s u r o w y  k o n t y n g .  5 9 '5 0  K, n a f t a  g a l ic .  s t a n d a r d  38 -2 5  K„ 

o t r ę b y  p s z e n n e  g r u b e  1 3 '3 0  K, o t r ę b y  ż y t n e  1 2 6 0  K. B u d a p e s z t  

p s z e n i c a  z n a d  Cisy  2 3  0 5  K, p s z e n i c a  b a n a s k a  22  7 5  K. ż y to  ś r e d ­
n ie  19 6 0  K. j ę c z m i e ń  b r o w a r n y  g ó r n o w ę g .  — —  K, j ę c z m i e ń  b r o ­
w a r n y  b a w a r s k i  19  9 9  K, j ę c z m i e ń  o b r o c z n y  p r i m a  18 3 0  K. o w ie s  

ś r e d n i  2 1 3 0  K,  K u k u r u d z a  w ę g i e r s k a  n o w a  1 3 ‘6 0  K, m ą k a  p s z e n  ■ 
n a  N r .  0  3 4 '4 0  K, s ł o n i n a  b u d a p e s z t e ń s k a  159 5 0  K, s p i r y t u s  s u ­
r o w y  k o n ty n g .  6 3  5 0  K, P r a g a ,  c u k i e r  s u r o w y  8 8°  2 1 -2 0  K .

Ostatnie wiadomości. 1000 żo łn ierzy  p ie ch o ty  t u ­
reckiej z załogi A d ry a n o p o la  p o d d a ło  się B u łg a ro m .  
Do A d ry a n o p o la  w p ad ło  138 g ra n a tó w  bu łg a rsk ich  
i 11 sz rapneli .  P ow sta ł  p o ż a r  n a  cz te re c h  rogach  m i a s ­
ta .  —  P od  G żata ldźą w y b u ch !  b u n t  w arm ii  tu reck ie j ,  
w czasie k tórego  za b i to  500  żo łn ierzy .  —  B u łg a rzy  
w ysadzili  sw e  wojska na  półw j-spie Gallipoli. Po w ię k ­
szej w alce  posunę li  s ię  B u !g arzy  ku M ereszte  i S a rk i -  
vej.  —  Z ata rg  R u m u n i i  z B u łg a ry ą  zaos trzy ł  się. 
R osyi grozi w o jn a  z Chinami.

O d p o w i e d z i  R e d e k c y i  I A d m i n l s t r e c y i .  „ B a b io g ó r s k i -1 

w  Z u b  r  z y  c y  D  o l n  e j  n a  O r a w i e :  D z ię k u j e m y  za  lis t.  A  p r o s i ­
m y  też  n ie  z a p o m i n a ć  o  n a s .  W i e l u  t a m  koło- P a n a  j e s t  tak ich ,  co



_v S?'ko ły  po lsk ie j  n ie  ch o d z i l i ,  ale  p o l s k im i  g ó r a l a m i  p o w i n n i  s ię  [I w  B u d a p e s z c i e ;  W y s ł a l i ś m y  ju ż  i b r o s z u r ę  i a d re s y .  — 
2na ; Czuć tak ,  jak  P a n .  —  D r  F .  L .  C h i c a g o :  W y s ia l i ś m y  jj J .  M o r a w a  w  .Ma r u s z y  n i e :  Z  a r t y k u ł u  k o r z y s t a m y  i d z i ę k u je -  

Zn'e jszą  i lo ść  p i e r w s z e g o  n u m e r u .  C z y  P a n  o t r z y m a ł ?  — Ks. D |j m y  za  ż y c z l iw e  s ło w a .

________ „GAZETA PO D H A LA Ń SK A 1' 11

Z a  ten d zia ł re d a k e ya  nie b ie rze  o d p o w ied zia ln o ści.

SPÓŁKfł HANDLOWA W ZAKOPANEM
T E L E F O N  N r .  3 .  S to v v  z a r e j e s t r .  z o g r .  p o r ę k ą .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI” , UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY P O L E j J a  : FABRYKA WODY SODOWEJ
to w a ry  ko lon ia lne ,  c u k ry  i del ikatesy  —  sta re  w ina  ku racy jne ,  w ó d k i  i koniaki —  k o n s e rw y  
i w sze lk ie  artykuły s p o ż y w c z e  na w ycieczki —  ga lan te rye ,  rzeźby ,  m yd ła  i perfum y. 
N a jw ię k sz y  skład p r z y b o r ó w  i u b r a ń  d o  turystyki,  ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w ied e ń sk ic h .  
K o sze  i p r z y b o ry  d o  p o d ró ży .  —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y n

k t / c h e n n y c h .

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N  
g łó w n a  r e p re z e n ta c y a  b r o w a r u  w  O k o c im ie  i T en c zy n k u .  *■ 7—12

Powiatowe Biuro 
POŚREDNICTWA PRACY

Przy W y d z ia le  p o w ia to w y m  w N O W Y M  T A R G U ,

^ ° ś re d n ic z y  w  w v s z u k i \v a n iu  p r a c y  w  k r a ju  i za  g r a n i c ą ,  n a  k o n -  
trakty, p ł a c ę  d z i e n n ą  lu b  n a  a k o rd ,  —  d la  p e r s o n a l u  s łu ż b o w e g o ,  
^kodz ie ln icze go  i k u p ie c k ie g o ,  —  b e z p ł a t n i e ,  —  d la  p r a c o d a w c ó w  

za  m in i m a l n ą  p r o w iz y ą .  16- 7 — 16

10.000
^czepków 4-letnich z koroną

będzie miał  do s p r z e d a n ia  n a  wiosnę

°wiatowy Zakład Sadowniczy
^  w L I M A N O W E J  ~ =

Jabłonie, grusze, śliwy, w iśnie i trześnie

0(b l i a n a e h  p rz y s t o s ow a ny ch  do kl n ia lu  górskiego.

Pracownia obuwia w-Nowym Targu
St a n i s ł a w a  r e k u c k i e g o

**>Cinęl' ie z a m ó w i e n ia  n a  o b u w i a  m ę sk ie ,  d a m s k i e  i d z ie c in n e  o r a z  t u ry -  
vvta s n e g o  w y r o b u  z n a j l e p s z y c h  m a t e r y a ł ó w  i n a jn o w s z y c h  

f a s o n a c h  p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .  28. 3 — 1

PAMIĄTKA JUB ILEUSZOW A 
KAZIM IERZA T E T M A JE R A ,

k s i ą ż e c z k a ,  v v y d a n a  s t a r a n i e m  K o m i t e t u  

W y k o n a w c z e g o  I. Z j a z d u  P o d h a l a n .  J e s t  

d o  n a b y c i a  w  A d m i s t r a c y i  „ G a z e t y  

P o d h a l a ń s k i e j "  p o  c e n i e  3 0  h a !  Z  p r z e ­

s y ł k ą  3 5  h a l .    — ------ -----------------—  15. 0 — it>

f f a ż n s  d l a  m t s l n i k ó w  w o r a c l i l
Te ra z  na j od pow ie dn ie j sz y  czas zbierać  szyszki

: :  świerkowe i modrzewiowe: :
które kupu je  całymi  w a g o n a m i  i udzie la  
wsze lk i ch  ob jaśn ień  bez p ła tn ie  i o d w ro tn ie

Zarząd wyłuszczarni nasion Z A S S Ó W  pod C Z A R N Ą
zaś 2 9 . 2 —

Szkółki w Zassowie mają do sprzedania

bardzo ładne, silne, proste  d rzew a * o w o co w e ,
głóg na żywopłoty i sadzonki leśne i na te a r ty k u ł y  

wysyła ,  s ię cenn ik  na źudan ie  d a r m o  i opła tn ie .

Co my za jedni ?
K s i ą ż e c z k a  o s to s u n k a c h  n a r o d o w o ś c i o w y c h  n a  S p i ż u  i O r a w i e  j e s t  

d o  n a b y c i a  w  A d m in i s t r a c y i  » G a z e tv  P o d h a la ń s k ie ju .  
___________ C e n a  za  e g z e m p l a r z  20  ha l-  z p r z e s y łk ą  23  h a l ,  27 . 4 — 20



W NOWYM TARGU
S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

przy jm uje  wkładki  os z c z ę d n o śc i  na 5 % i udziela  p o ­
życzek  w e k s l o w y c h  i h ip o t e cz n yc h  na d o g o d n y c h  

w ar un kac h .  9. =,2

N O W O T N Y  i  S k a .  
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

p o l e c a  :

k o k s  i w ę g l e  k r a j o w e ,  g ó r n o ś l ą s k i e ,  o r a z  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  — D l a  K ó ł e k  i S p ó ł e k  r o l n i c z y c h  u l g i  

w  s p ł a t a c h  —  P r z y  w i ę k s z y m  o d b i o r z e  z n a c z n y  r a b a t .  — F i r ­
m a  p o s i a d a  z a s t ę p s t w a  n a j l e p s z y c h  k o p a l ń  w ę g l a  k r a j o w y c h  

i z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  1 0 . 7 —

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

J ó ze fa  Rajskiego
w Nowym Targu. 2. 7_ 52

Pierwsza elektromotorowa

miejska

F R B R Y K f l  CEGI EŁ
W  N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z dobrej jakości i w wielkim  
wyborze cegłę maszynową i ręczną, oraz 
podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych. 3. 7-_52

PIENiąDZEZA~ DARMO
do  Ameryki  i , .z .  Ameryk i  dla  powiatu  Nowo ta r sk i eg o  

i okolicy przesy ać mo ż n a  za  po ś r edn ic tw em
Powiatowej Kasy Oszczędności w Nowym Targu.

Nie po t rze ba  op łacać  d rogich  p rzekazów,  ani  też w y ­
rzucać p ien iędzy  na kup n o  m a re k  —  lecz należy s i ę  
zwrącić po p o r a d ę  i ob j aśn ien ia ,  k tó rych  za d a r m o  
i b ez in t e re sow nie  udz ie la ją :  tu.  w k r a j u —  P o w i a to w a  
Kasa Oszczędności  w Nowym T arg u ,  w Amery ce  zaś ,  
Polski Bank  w Chicago  „ N u r t h - W e s t e r n  T r u s t  et

Sayings Bar ik“.

Dr. Otmar Bogulski
a d w o k a t

otworzył kancelaryę w Nowym Targu.
7 . 7—10

d o s k o n a ł e  a  w i ę c  t a n i e  

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
lekkie, trwałe, mające piękny wygląd i nie wymagające reperacyj wykonuje się

PA TE\T . łupkiem asbestowym

„ E T E R N I T "
~  = Odporny na wiatry i zmiany powietrza. ----- — ------ = . - —

B A C Z N O Ś Ć !  P ra w d z iw y  łu p e k  o z n a c z o n y  na każdej  płycie n a p i se m  „ E te rn it" . 

Zastępstwo i składy: W o jc iech  K rzep tow sk i  —  Z a k o p a n e  willa „ O r l a “.

M ichał Skalski —  N o w y  l  a rg  ulica D ługa .  -  - - -

" Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. -----*
P o le c a  s ię : Płyty asbestowe, ogniotrwałe 100/ioo> 12%so c m -> dla o c h ro n y  ścian d re w n ia n y c h  ko ło  

p ie c ó w  i palenisk, tu d z ież  rurki drenowe dla o su sz en ia  g ru n tó w .  4. 7—5a

Drukarnia I. Borka —  dzierż. A. M ółka Mowy Targ.


